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L w ów  d. 11. marca.
(Nadzieje opierane na dyktaturze Melikowa.—  

Wartość jeg0 reskryptów. —  Stanowisko człon
ków Rady miejskiej petersbnrgskiej w komisji dy
ktatorskiej. —  0  Finlandji. —  Przemówienie się 
ministra handlu z p. Riegerem. —  Zmiana czeskiej 
ordynacji wyborczej).

Wspomnieliśmy wczoraj o pogłoskach, we
dle których dyktatura Melikowa ma służyć za 
1 omost do wprowadzenia w caracie pewnych re- 
f rui, trącących nieco samorządem. Natural- 
n.e mówiąc o tych pogłoskach, wiary do nich 
żadnej nie przywiązywaliśmy, ani nie przywią
zujm y, Ludzie zawsze potrzebują się łudzić, a 
ostatnie uczucie, z którem się żegnają, jest na
dzieja. Nic więc dziwnego, że nawet w najpie- 
kielniejszym pomyśle despotyzmu, w dyktatu
rze, widzą jeszcze jakiś świetlany promyczeh 
który ich oa rozpaczy chroni. W  danym razie£
mają zaś do tego tem większe prawo, że według 
powszechnej opinii panującej w caracie, Meli- 
ków uchodzi za człowieka prawego, humanitar
nego, z brudnego tła siepaczy carskich odbija 
jako najmniej skażony i spodlony niewolą. Na 
braku Więc w nim ujemnych cech —  a nie na 
faktach, świadczących o istnieniu dodatnich 
przymiotów —  opierają Moskale nadzieję, że 
korzystając z swej dyktatorskiej władzy, prze
dzierzgnie się w Wallenroda i carat obdarzy 
czemś w rodzaju konstytucji. Zapominają jednak 
o tem, że tak jamo jak dyktatura jest stanem 
wyjątkowym, tak też i wszelkie, chociażby kon
stytucyjne instytucje, stworzone pod jej rząda
mi, upadną wspólnie ze źródłem, z którego swą 
emanację czerpały, ustaną z chwilą odwołania 
dekretu dyktatorskiego.

Będą to zatem —  jeżeli w ogóle będą —  
eksperymentu,. użyte chwilowo po to jeno, aby 
rozbić sprzysiężenie nihilistyczne, przerzedzić 
jego szeregi, pozorami odciągnąć od niego słab
sze żywioły. Po spełnienia zaś swej roli, po w y
tępieniu nihilizmu, złożone zostaną do ar
chiwów na te Bame pułki, na których teraz, 
według mniemania Moskali, Melikow składa 
Stryczki, kajdany i instrumenta tortury. Re
skryptu Melikowa, noszące pozory konstytucyj
ne, wydane w perjodzie wyjątkowym i po
chodzące nie z  tego źródła zkąd prawodawcza 
władza caratu pochodzi, nie zostaną wpisane w 
jego prawo publiczne, w  te tek zwane moskiew
skie S w o d y  z a k o n ó w ,  lecz moc prawną u- 
tracą w chwili, w  której ją utraci dekret dy
ktatorski ; a wonczas wrócą do swej roli i pier
wotnego swego znaczenia dawne ukazy carskie, 
jedynie normalną i trwałą wartość w caracie 
mające.

Z tych przeto powodów żadnej wartości 
konstytucyjnej eksperymentom Melikowa przy
pisywać niebyłoby można nawet w  takim ra
zie, gdyby rzeczywiście zaczął je  w  życie 
wprowadzać. Dotąd jednak ich nie wprowadził, 
są jeno pogłoski, że zamierza, istnieje jeno na
dzieja u Moskali, że to zrobi. Podzielać ją  zdaje 
się zakordonowy korespondent Czasu, bo pisze 
o dyktaturze co następuje:

...W rażenie, wywołane dyktaturą jenerała 
Lons-M elikow a w ludności, było w  ogóle do
bre. Przestano jnż wierzyć i oczekiwać czego
kolwiek po carze. Jenerał Loris-Melikow przed
stawia jakoby przedświt owego czegoś nowego, 
nieokreślonego wpi-awdzie, ale powszechnie ocze
k iw a n e j^  W ierzą w  jego energię a zarazem 
przetiuwhjh w nim pewne wyobrażenia postę- 
poWe, pfeWhą żywotność, której zupełny brak w 
dotychczasowym systemie. Może on łatwo wyjść 
*>* bohatera narodu. Mówią o jego umiejętnem 
^  Poniekąd sympatycznem zachowaniu się w 

a nawet już krążą o nim legendy. 
r ™ 9®, rozumujący przypuszczają możliwość, że 
!w om  5* j^n - Melikowa stać się może przei- 

ioTt a refonn) zwłaszcza jeżeli mu się uda 
T d i  Są nawet tacy, którzy w ko-
S erw szy  przy j eg0 boku> ttPatratt  Jaż
P aT ! ™  zawiązek konstytucyjny. Ma
0,1 artmŁ do n êJ kogo zechce, a zatem 
rozszerz , mogłaby się stać jak niegdyś w Au-

K o n s ta n ty  hr^ O żaro w ski.

Stoimy nad świeżą mogiłą żołnierza i oby
watela. Szybko czas mija w ypad* g ^ j e d L  
za drugiemi, starych nowi zastępują indzie i«- 
dno pokolenie zapomina o drugiem j *aoier’a . 
zbyt nieraz szybko, niestety! Pamięć rzeczy i 
osób najbardziej zasłużonych. Zmarły p r ^
ku tygodniami ś. p. Konstanty nr. Ożarowski
iszedł do grobn ośmdziesięcioletmm przeazło
starcem, poprzedzili go tam jego towarzysze
broni, kilka z&ledwie pozostało weteranów, przy
ciśniętych brzemieniem wieku, co z nim jeszcze 
kolegowali i byli naocznymi świadkami jego 
dzielności żołnierskiej, waleczności w boju, że
laznej wytrwałości w znoszenia trudów obo*°* 
wych, które to przymioty uczyniły go ozorem 
dobrego żołnierza. A gdy z upadkiem listopado
wego powstania w r. 1831 skończył się dla ro - 
laka zawód wojskowy, ś. p. Ożarowski osiaał- 
azy na wsi, zajął wybitne w sferze obywatel- 
akiej stanowisko, dając z siebie przykład pie
czołowitości o dobro włościan i do każdej spra
wy gdzie o dobro krąju chodziło, chętną przy- 
kładająo rękę. Z lat biegem pochylony wiekiem, 
usunął się od świata. Żył po większej części sa
motnie w pięknem ustroniu, które sobie sam 
stworzył zbndowawszy wiejski domek, powabny 
ciszą i pięknem położeniem nad granicą W oły
nia w majątku swoim Strzemilczu. Tam to, w 
tej ulubionej sobie przemieszkując Z a e h a t c e ,  
z daleka już tylko, lecz zawsze z gorącem współ
czuciem zajmował się tokiem spraw krajowych, 
Żywiąc do grobowej deski owe nadzieje, speczy- 
— niewygasłą iskrą w głąbi duszy każdego

p. Konstanty Ożarowski urodził się w

strji wzmocnioną Radą państwa. Tak wielu Mo
skali rozumuje a może tylko łudzi się. Powoła
nie do tej komisji hr. Sźuwałowa, wyznającego 
potrzebę reform, byłoby wedle nich ważną w 
tej mierze wskazówką. Jedynie władze admini
stracyjne źle bardzo przyjęły nominację jenera
ła Melikowa, może dlatego, iż przewidują, że 
ona ukróci sromotne ich nadużycia. Ci sami je 
dnak urzędnicy nie wahają się publicznie roz
mawiać między sobą w sposób nader nieprzy
chylny o obecnym stanie rzeczy i poddawać o- 
strej krytyce postępowanie rządu.

„Pod jednym względem nic się nie zmieniło. 
Zawsze ta sama nienawiść i niechęć do Pola
ków, zawsze ten sam upór w przyjętym wzglę
dem nich sposobie postępowania. Żadnej ulgi 
w systemie, zarówno jak w obejściu. Są wska
zówki, że w prowincjach Zabrauych miała być 
z powodu jubileuszu zniesioną kontrybucja; nie 
wiedzieć, o ile to było w związku z wieściami 
o zniesienia ukazu z 10. grudnia. Zamach był 
zapewne dobrym powodem, aby nic nie zrobić 
nawet w tym kierunku. Przytem wpieranie w 
siebie w i innych, że Polacy są zadowoleni.*

Tyle korespondent Czasu.
Z naszej zaś strony dodać jeszcze musimy, 

że co się tyczy owej komisji urzędującej przy 
boku Melikowa, która „ma się stać zawiąz
kiem przyszłej Rady państwa*, zwłaszcza zaś 
co się tyczy owego zaproszenia do niej człon
ków petersburgskiej Rady miejskiej, w którem 
dopatrywano przez różne okulary illuzji pierw
szych symptomów samorządn, to pisma mo
skiewskie przynoszą nam dzisiaj list Melikowa 
wystosowany do prezydenta Rady miejskiej, a 
z niego się okazuje, że rola owych delegatów 
miejskich będzie nieskończenie podrzędną w ko
misji. Nie będą ani wotowali, ani nawet dorad

czeg o  nie będą mieli głosu, lecz poprostu „za
praszani zostaną —  są słowa listu —  do wzię
cia udziału w naradach, mających na celu u- 
trzymanie porządku i spokoju w Petersburgu 
w e  w s z y s t k i c h  t y c h  w y p a d k a c h ,  

!k i e d y  i c h  o b e c n o ś ć  j a (Melikow) u z n a m  
z a  p o t r z e b n ą * .

Zatem nie będą oni członkami kom isji, nie 
będą mieli prawa uczęszczać na jej posiedzenia, 
nie będą mogli występować z  in icjatyw ą, sło
wem nie będą mieli żadnych atrybucyj członka 
lab doradcy, lecz pozwolonem im jeno będzie 
na zawezwanie dyktatora „dostarczać mu po
trzebnych in form acyj, jako też potrzebnych 
wskazówek, które, jako pochodzące od osób 

| znających miasto i miejskie stosun k i, niewąt
pliw ie będą dla niego cenne i przyczynią się 
do wprowadzenia tak przez wszystkich gorąco 

i wyczekiwanego ładu*.
Trzeba być naprawdę upartym optym istą, 

żeby w tem widzieć c o ś , co z samorządem jest 
w jakimkolwiek stopnia pokrewne.

W tych dniach wyszła w Paryżu broszura 
pod tytułem: La Pinlande indźpendante et neutre 
(Fiulandja niezależna i neutralna). Autorem jej, 
jak opiewa tytułowa stronica, jest niejaki puł
kownik Becker. W broszurze tej na 48 stronach 
ujętych w cztery rozdziały, opowiada autor po
krótce dzieje Finlandji, aż do podbicia jej przez 
Moskwę (w r. 1808), wyświeca jej stosunek do 
Szwecji, dalej wykazuje stanowisko, jakie Fin
landji nadał car _ Aleksander I. w r. 1809, jej 
rozwój i znaczenie w państwie moskiewskiem, 
w końcu zastanawia się nad przyszłością, jaka 
czeka Finlandję. Pomijamy tu trzy pierwsze 
rozdziały, w których opowiedziana jest historja 
Finlandji, i przechodzimy do czwartego, traktu
jącego o jej przyszłości, jak nam ją przedstawia 
autor broszury.

W Finlandji, jak zaręcza pułkownik Becker, 
przechowały się w całej sile dawne sympatje 
ku Szwecji i myśl oderwania się od Moskwy 
troskliwie pielęgnowaną bywa we wszystkich 
warstwach ludności. Język szwedzki dotąd uży
wany bywa w klasach oświeconych, które dzie
ci swe wysyłają na naukę chętniej do Sztokhol
mu, aniżeli do Petersburga. Język finlandzki i 
jego literatura kształci się i robi coraz większe 
postępy a ruch ten znajduje punkt swego opar
cia i główne siedlisko na uniwersytecie w Abo.

roku 1792 w Horyńce na Wołyniu, z ojca Kaje
tana jenerała Ożarowskiego i matki Cecylii z 
Platerów. Wychowanie początkowe pobierał w 
domu rodzicielskim we Lwowie i Krakowie. Sy
stem szkół austriackich był wówczas jak naj
gorszy. Prawdziwego wykształcenia nabywało 
się jedynie w wychowania domowem, mając 
zdolnych nauczycieli. Tą drogą kształcił się 
młody Ożarowski tak w naukach, jak i znajo
mości obcych języków. W  roku 1809, gdy gwia
zda Napoleonś zdawała się nam świetne zapo
wiadać nadzieje, a huk dział z pod Raszyna da- 
lekiem echem po całej rozległ się Polsce, już 
wówczas rwał się do życia wojowniczego i pra
gnął zaciągnąć się do armii księcia Józefa. Ale 
szesnastoletniego wyrostka nie przyjęto do sze- 
r^gow.
i-*  Y  ru .1811 przeniósł się z rodzicami naW o- 
voi w *. ?’odenh*) dziedzicznego ich majątku 
Wczesn«em-leńcenł' gdzie dalsze nauki pobierał.
smętne w r i i^ ? er bolesna strata °Jca * 7 war,a 
stało iuż nm? f  na M»ysł młodzieńczy i pozo-
na którem tyfe k i S ®” 1 «naiC*łesię odbiło. *sk ogólnych i niepowodzeń

s k o ^ m  n ie Uo d jrta n ił>̂0* y * n ie  w

!tc  pod
irnnfltante«ro. natvchmi»=ł _ woaztwem w. w .

Wstręt do żywiołu moskiewskiego jest ogól
ny, chociaż Fiulandja posiada większe pra
wa i przywileje od innych prowincyj moskiew
skich. Prawa te jednak nie mają pewnej, legal
nej podstawy, gdyż opierają się jedynie na przy
rzeczeniach Aleksandra I., które każdy z jego 
następców ponawiał przy wstąpieniu na tron. 
Gdyby jednak przyrzeczenia te ccfuięto, to na 
jakieiże podstawie —- mówi antor — mógłby na
ród finlandzki upomnieć się o swe prawa? Pan- 
slawiBtycznej polityki moskiewskiej celem jest 
rusyfikacja wszystkich krajów, w skład państwa 
moskiewskiego wchodzących. Tu autor przedsta
wia program rusyfikacyjny, jaki rząd moskiew
ski przeprowadził w Królestwie Polskiem. Pro
gram ten dokonałby zdaniem autora całkowitej 
politycznej i materjalnej rniny Finlandii.

W  dniu tym, w którymby Finlandji jej dzi
siejszą pseudokonstytucję odebrano, powstanie 
cały naród. Peuieważ jednak w walce tej prze
ciw przemocy nie maże Finlandja liczyć na po
wodzenie , dla tego musi szukać pomocy. 
Autor liczy tedy najprzód na Austro-Węgry, 
dalej na Anglię i na tę okoliczność, że pansla- 

byłby zniewolony bronić Równocześnie 
cał°ści państwa na Kaukazie, w  Ziemiach Pol-

u j  w Innych jeszcze prowincjach. Niemcy 
wchodzą prze lewszystkiem w plan pułkownika 
Beckera. Ksiąię Bismarck — mówi on —  o- 
świadczył już w roku 1867, że dzieła swego nie 
będzie uważał za skończone, dopóki Moskwa 
pokonaną nie zostanie.

, ro*strząsa w końcu kwestję, czy w 
Finlandji znajdzie się dostateczna liczba zręcz- 
nyęb ia“ z,i, którzyby. agitację w sprawie nie
podległości Finlaudji zdolni byli prowadzić we
wnątrz i na zewnątrz, nie narażając kraju na 
srogość i zemstę moskwicyzmu, i przychodzi do 
tego.wniosku, że mężów takich nie zabraknie 
w łinlandji, którzy zdecydowani są wziąć na 
siebie całą odpowiedzialność za skutki i którzy 
to głębokie żywią przekonanie, iż zwycięzki 
panslawizm dokonałby dzieła zniszczenia, że 
zatem obowiązkiem jest patrjotów szukać oca
lenia kraju w walce orężnej. „Jeżeli nadzieje 
się nasze ziszczą —  tik  kończy autor — to 
niepodległa i neutralna Finlaudja, pozostając 
poa gwarancją mocarstw, będzie nieprzełamaną 
zaporą przeciw rozszerzaniu się panslawizmu na 
północy; jeżeli zaś nadaeje te zawiodą, wtedy 
zaprowadzenie konstytufiR w Moskwie i przej
ście do władzy stronni. *a panslawistycznego 
będzie początkiem mateifalaegc i  politycznego 
upadku Finlandji*

Czy autor wyraża indywidualne swe zapa
trywanie, czy pisze w myśli i w duchu prze
ważnej części ludności —  ten jedynie może po 
wiedzieć, kto zna dokładnie stosnnki Fin
landji.

Z onegdajszej rozprawy nad ustawą o ko
lejach drugorzędnych • jedno tylko zasługuje na 
uwagę, a mianowicie oświadczenie ministra han
dlu br. Korba, że rząd dlatego występuje prze
ciw wnioskowi p Riegera, ponieważ jest prze
ciwnym decentralizacji spraw kolejowych, i że 
tego p. Rieger przeboleć nie może. Na to odparł 
p. Rieger, że kierował się (wnosząc, aby usta
wodawstwu krajowemu oddano wydawanie kon- 
cesyj na koleje drugorzędne) pobudkami ekono- 
micznemi, że chciał swobodę ekonomiczną kra
jów ocalić od wybujałości owej centralizacji, 
którą pp. ministrowie tak chętnie wojują, jako 
hasłem wielce miłem pewnym uszom. Nadto wj- 
j&śnił Rieger p. ministrowi pojęcia centralizacji 
a decentralizacji.

Zmiana czeskiej ordynacji wyborczej ma na 
tem polegać, że liczba posłów z kurji dworskiej 
nie będzie zmienioną, tylko najwyżej opodatko
wani z tej kurji do kurji ordynackiej przyłącze
ni, i z nią osobną kurję tworzyć będą —  zosta
łaby zniżoną tylko liczba posłów posiadłości nie- 
ordynackiej.

Korespondencje .,Qaz. Nar.“
Poznań d. 9. marca.

Słusznie Dziennik poznański zarzuca wasze
mu dziennikarstwa, że się tak mało zajmuje na-

szemi sprawami, a choć znaczna ich część do
tyczy tylko naszej prowincji i ma bardziej lokal
ny interes, to jednakowoż jako odłam całości 
polskiej winny one baczniejszą zwrócić uwagę 
z waszej strony. Pozwolicie mi dla tego, że od 
czasn do czasu zawiadomię was o bieżących 
sprawach i o tem co nam dolega pod żelaznym 
rządem Bismarka.

Do nieszczęśliwego naszego położenia i to 
się przyczynia, że we własnem ciele ropi się 
wrzód, który zdrowe soki nam psuje, takiem zaś 
jest stronnictwo zohydzające każdą gorętszą 
pracę a któreby chciało jak najspieszniej pogo
dzić się z obecnym stanem rzeczy, choćby z po
święceniem naszego stanowiska narodowego i 
naszej godności. Takim objawem jest bezimien
ny list otwarty do marg. W i e l o p o l s k i e g o ,  
uznający wszystkie wycieczki tegoż ostatniego 
przeciw wszystkim naszym ruchom porozbioro- 
wym i wszystkim aspiracjom odrębnego bytu 
narodowego. Oczywiście, że większość z obrzy
dzeniem odepchnęła od siebie list ten, gdyż na
wet najbardziej wybitni konserwatyści jak n. p. 
partja krakowska oświadczyła się przeciw wy
brykom Wielopolskiego, szczycącego się, że brał 
osobisty udział w proskrypcji r. 186S.

Ale przejdźmy od tych wstrętnych spraw 
do innych, dokumentujących naszą żywotność, 
teraz bowiem nastała pora zgromadzeń różnych 
stowarzyszeń. Największy zjazd, dający na ra
zie Poznaniowi cechę polskiego miasta, odbywa 
się właśnie obecnie z powoda walnego zgroma- 
gzenia centralnego towarzystwa gospodarskiego.

Tow. centr. straciło w upłynionym roku 
jen. C h ł a p o w s k i e g o ,  znakomitego agro
noma, i jego syna —  przewodniczył w rozpra
wach dr. Szaman, w dyskusji brał żywy udział 
weteran naszej prowincji hr. C i e s z k o w s k i ,  
który atoli wcale pesymistycznie zapatruje się 
na sten Towarzystwa, co wywołało w zgroma
dzeniu żywe odpowiedzi. Zgadzamy się jednak 
w zupełności na powiedzenie szan. sędziego 
Ł y s k o w s k i e g o ,  że Tow. nie powinno się li 
opierać na ofiarności obywatelstwa, lecz winno 
się starać, aby było użytecznem.

Najciekawszym referatem było sprawozdanie 
patrona J a c k o w s k i e g o  o kółkach rolniczo- 
włościańskieh, około których i wy powinniście 
się krzątać. Ogólna ich liczba w naszem Księ
stwie wynozi 128, z których 100 było czynnych. 
Jako powód, że kółka te nierozwijają się nale
życie, przytacza referent brak środków mate
rialnych i pomocy moralnej ze strony starszej 
braci. Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
członkowie jednego kółka dla położenia tamy pi
jaństwu zamknęli karczmy w dwóch wsiach, i 
że w najświeższych czasach młode obywatelstwo 
bierze udział w pracach kółek.

Dzisiaj również odbyło się walne zabranie 
B a n k a  w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  któremu prze
wodniczył hr. Jan Działyński; zgromadzenie by
ło bardzo mało ożywione, a sprawozdanie doro
czne wykazuje wcale nieświetne rezultaty dzia
łalności banku. Najwięcej z tyeh zebrań korzy
sta tutejszy teatr polski, który bywa dość uczę 
szczany, prócz tego zjechał do nas H a n s  B fi- 
1 o w, znany i wam sławny muzyk.

Przesilenie.
Kluby autonomiczne znosiły długo cier

pliwie politykę hr. Taaffego, politykę, która 
się nazywała pojednawczą, ugodową, a oglą
dała się głównie na mniejszość centralisty
czną, większości zaś autonomicznej była za
wsze pewną, licząc na to, iż bądź cobądź 
autonomiści przeciwko ministerstwu, w któ
rem zasiadają Prażak Falkenhayn, nie wy
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najmniej w drodze administracyjnej, skoro 
uzupełni gabinet reprezentantami kierunku 
autonomicznego.

Tymczasem gabinet został uzupełniony 
nie reprezentantami parlamentarnymi, lecz 
urzędnikami, z których jeden centralistą jest 
najczystszej wody, a dragi do żadnej z frak- 
cyj autonomicznych nie należał i nie nale
ży. O kilku wnioskach do ustaw, przez wię
kszość autonomiczną zaproponowanych i przyj
mowanych, ministrowie oświadczyli w komi
sjach, iż nie przedłożą ich do sankcji. W 
drodze administracyjnej dotąd żadne życze
nie antonomistów nie zostało spełnione, wyją
wszy zaprowadzenia czeskich klas w wyższem 
gimnazjom w Międzyrzeczu na Morawie. 
Lecz o to jeszcze dawniej, za poprzedniego 
ministerstwa toczyły się pertraktacje z tam
tejszą Radą miejską, na którą nakładano ta- 
kio obowiązki, iż właściwie nie rząd, lecz 
miasto ponosić będzie koszta tego gimna
zjum. Teraz te wszystkie żądania dawniej
szego centralistycznego ministerstwa nałożo
no jako warunek s i n e  qua non na mia
sto, i wątpliwem jest czy miasto ten waru
nek przyjąć zdoła.

To ciągłe nieuwzględnianie potrzeb au- 
tonomistów prze* dzisiejsze ministerstwo, o- 
pierające się na większości autonomistów, 
musiało w końcu naprężyć stosnnki między 
ministerstwem a autonomistami. Cierpliwość 
klubów autonomicznych zaczęła się wyczer
pywać i coraz silniej podnoszono potrzebę 
zmiany polityki i przejścia w opozycję prze
ciw ministerstwu.

Musiano o tem wszystkiem dowiedzieć 
się w ministerstwie, bo w ostatnich czasach 
spostrzedz można było pewną zmianę w po
stępowaniu ministerstwa. Wczoraj jnż donie
śliśmy, że po raz pierwszy zażądali mini
strowie zniesienia się z komisją piętnastu, 
wysadzoną z klubów autonomistów. Na po
siedzenia tej komisji piętnastu pojawili się 
ministrowie Kriegsan, Falkenhayn, Prażak i 
—  Ziemiałkowsła, a p. minister finansów 
przedłożył plany finansowe i podatkowe, któ
re wnieść ma do Rady państwa, wyraziw
szy życzenie porozumienia się przedtem z 
obozem autonomistów. Członkowie komisji 
piętnastu wzięli te projekta ad r e f e r e n 
dum w klubach swoich.

Po raz pierwszy więc, jak powiedzieli
śmy, ministerstwo poznało potrzebę odnie
sienia się po wszelkiej formie do wspólnej 
reprezentacji obozu autonomistów. Czy z tego 
odniesienia się wypłynie zbliżenie się i po- 
porozumienie między ministerstwem a auto
nomistami, o tem jeszcze wątpić należy. W  
naradach tych bowiem nie brał udziału pre
zydent ministrów hr. Taaffe, lecz tylko je
dna frakcja ministrów. Czy druga frakcja 
ministrów, centralistyczna, będzie się także po
rozumiewała z obozem centralistów, jakby 
to z natury koalicyjnego ministerstwa wy
pływać powinno, niewiadomo; ale jeżeli tyl
ko głosami większości autonomistów i tylko 
w porozumieniu z nimi zamierza minister-

I istotnie, autonomiści nie zawodzili i stwo przeprowadzić swoje plany finansowe 
nadziei hr. Taaffego. W najważniejszych kwe- i podatkowe, to wówczas cała mniemana 
stjacb, jak wojskowa, bośniacka, głosowali. koalicja jest fikcją, tylko na Bzkodę autono- 
jednomyślnie za wnioskami rządowemi, spo- mistów podtrzymywaną, 
dziewając się zawsze, że hr. Taaffe, gdy te ' Zdaje się, że i kluby autonomistów z
kwestje będą załatwione, będzie się starał 
życzeniom autonomistów zadość uczynić je
żeli już nie w drodze ustawodawczej, to przy-

tego samego stanowiska zapatrują się na ten 
niby nowy zwrot w polityce ministerstwa, 
na to odnoszenie się w najważniejszych kwe-

Konstantego natychmiast “wŁsE-
wy i wstąpił do gwardji strzel „a J r 
Wielki książę prześladował g0 nie^oszac ludzi 
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sie, alkowiem co roku przedstawiany na oflwra, 
otrsynteł rangę dopiero w r. 1818, poczem za
raz wziął dymisję, zniechęcony uprzedzeniami— Lałaaia A ZftS imiKSTAnw Ja a___
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źuiej przeniósł się do Galicji, do Strzemilcza, 
które otrzymał od matki.

Tam zastał go rok 1830. Na odgłos listopa 
dowego wybucha pośpieszył zaciągnąć się pod 
sztandary narodowe do pnłkn jenerała Skarżyń
skiego. Powołany do sztabu głównego, odbył 
kampanię jako adjutant naczelnego wodza. Był 
we wszystkich znaczniejszych bitwach owej nie
szczęśliwej a tylą zwycięzkich epizodów boga
tej wojny— pod Groehowem, Łysobokami, Ostro
łęką, wszędzie dając dowody szalonej odwagi i 
rycerskiego ducha. Pod Łysobokami, gdzie po 
raz pierwszy armia polska zetknęła się z awan
gardą gwardyj moskiewskich, jeden z adjutan- 
tów jenerała Skrzyneckiego poległ a drugi, Po
tocki ^ciężko w twarz był ranny. Ożarowski bę
dąc nieprzestannie w ognia, cudem prawie oca<

wodza prowadził kawalerję do szarży na działa 
moskiewskie, kula armatnia ubiła pod nim ko
nia, który padając przygniótł go sobą.

Wówczas byłby niechybnie popadł w ręce 
nieprzyjaciela, gdyby się nie uratował jedynie 
przytomnością umysłu i zręcznością. Ujrzawszy 
bowiem na pobojowiskn konia z pod dragona 
moskiewskiego, aamopas w tęż stronę lecącego, 
przypadł do ziemi, aby go nie spłoszyć, a gdy 
koń pędem go mija, schwycił za azdę i będąc 
doskonałym woltyżerem, skoczył w siodło i um
knął przed pogonią kawalerji moskiewskiej. Re
sztę bitwy odbył jnż na tym koniu. Seenę po
wyższą odmalował z opowieści January Sucho
dolski w  Rzymie a obraz ten, w którym podo
bieństwo rysów nieboszczyka z zadziwiającą 
wiernością jest oddane, znajduje się w posiada
niu rodziny. ^  .

tejże wojay opowiadał ś. p. Oiarówskl 
drugi jeszcze następujący ep izod : Podczas sztur
mu aa Warszawę znajdował sią w korpuis js-

nerała Romarina. W obozie słyszano mocny huk 
dział. Wojsko nalegało na wodza by prowadził 
korpus na Moskali pod Warszawę. Naciskany 
ze wszech stron jenerał wysłał Ożarowskiego 
samowtór z jednym tylko służbowym Krakusem 
ku Warszawie, by dotarł jak najbliżej stolicy i 
tam zasięgnął języka o stanie rzeczy, a zara
zem zrekognoskował położenie, zkąd najlepie, 
będzie zajść Moskali ? Ożarowski dotarł na milę 
pod Warszawę i dowiedział się ze smutkiem, że 
Warszawa już w ręku Moskali. Wracał zatem 
ciężkiemi przygnębiony myślami, a jadący za 
nim Krakus pyta:

—  Panie kapitanie 1 Czego pan tak smutny? 
Co słychać?

—  Bracie, ile  słychać, odpowiada Ożarow
ski, Warszawę Moskal już zajął.

— Dyć Polska panie kapitanie, odnecze 
Krakus, nie w Warszawie, ale u ^  g jjj® -  
Jest n u  jeszcze siła, hura na Moskali a Polsha
będzie nasza! , ,  .

 Tafc to mówił prosty Krakus, dodawał
ś. n. Ożarowski, powtarzając tę rozmowę. Du
c h a  dobrego i wiarę w aiłę armii miał tylko 
żołnierz. Dowódzey zaś stchórzyli.

Gdy korpus przekroczył granicę, żal było 
Ożarowskiemu rozstawać się z swym ulubionym 
koniem, który mu wiernie w kampanii służył. 
Ruszył więc konno z obozu wprost do Strzemil
cza, w Galicji i po trzynastodniowej podróży, 
przypominającej dawniejsze, bardziej rycerskie 
czasy, przybył do domu, gdzie z sercem boleścią 
przejętem po nowym upadkn ojczyzny, odłożył 
jnż na zawsze szablę, zamieniwszy ją na ciche 
domowe życie w kole obywatelskiem i zajęcia 
gospodarskie. A choć nie było jnż sposobności, 
aby saią mógł ojczyźnie służyć orężnie, gotów 
był do ofiar publicznych aa każde zawołanie, a 
w roku 1863 bez względu ń* swoje sterane sity 
i swój wiek, czynny byt przy organizacji 1 '

działów, przeprawiających się w jego okolicy 
przez granicę na pole walki.

W roku 1834 ożenił się z hrabiną ze Strzem
boszów Fresuelową, wdową po marszałku Pol
nym jenerale komenderującym w Galicji. Żoł
nierz całą duszą, do późnej starości zachował 
tę dziarskość, ten hart duszy i ciała, którego 
niestety 1 trudno już znaleźć w dzisiejszem po
koleniu młodzieży. Zawsze rzeźwy, melubiący 
wygódek, prowadził życie twarde, skromne, sa
motne w swej pnstelniczej Zaehatce. Najczęściej 
całe dni po żołniersku na komu spędzał, to 
przy gospodarstwie, to na polowaniu z chanami, 
z któremi nwijał po trzy i m ,e 0<̂  domu
po polach. Tak zahartowany robił nieraz dale
kie podróże konno, jak n. p. z Str su lezą do 
Lwowa, dziesięć mil drogi jednym dniem.

W życiu powszedniem był wzorem obywa
tela i opiekunem włościan. Dla sąsiadów uczyn
ny, pobożny, religijny, posiadał rzadką prawość 
charaktern, ludzkość i nadzwyczajne przywią
zanie do biednego lada W Strzemilczu, gdzie 
od dawna pańszczyzna zamieniona była na czyn
sze, darował takowe włościanom w roku 1848 
eden * p iff  w^ych, i  wspomagał ich zawsze 

w niedostatku, w chorobie ratował, lekarza dla 
włościan swych opłacał. To też dobrodziejstwa 
te pozostały głęboko w ich wdzięcznej wyryte 
pamięci, czego objawem był pogrzeb jego, ma 
który wraz z całem sąsiedztwem zebrały giQ 
liczne włościan gromady i z prawdziwem spół- 
ezuciem odprowadziły opiekuna i dobrodzieja na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Tak zszedł do grobu mąt czysty i zacny; 
Powszechnie poważany za życia, żałowany po 
śmierci. Ci, co go znali, ze Czcią zawsze wspomi
nać go będą.

8.



stjach do reprezentacji oboza aatouomistów. 
Już bowiem po tem zniesieniu się czterech 
ministrów z komisją piętnasta na posiedze
nia ad h o c  zwołanem, Koło polskie roz
bierało kwestję, jakie stanowisko ma zająć 
wobec ministerstwa. I z natury rzeczy wy
pływa, że skoro ministerstwo przy pomocy 
większości autonomistów przeprowadzić za
mierza swoje plany finansowe i podatkowe, 
to z drugiej strony obóz autonomistów po 
stawić musi warunki, pod któremi pomocy 
swojej ministerstwu użyczyć może. Dzienni 
ki wiedeńskie donoszą, że w Kole polskiem 
były bardzo gorące rozprawy w tej kwestji 
i z bardzo wielu stron padały bardzo ostre 
wyrzuty przeciw dr. Ziemiałkowskiemu, do 
powzięcia postanowienia jednak nie przyszło, 
i rozprawy toczyć się będą jeszcze dalej. Po- 
dłng naszych wiadomości bardzo przewt żna 
większość Koła jest za stano węzom wystą
pieniem przeciwko ministerstwa, 'eśli ono nie 
zmieni swej dotychczasowej polityki chwiej
nej, i jest za zastąpieniem dr, Ziemiałkow 
skiego mężem, któryby posiadał zaufanie 
większości Koła. Mniejszość Koła z p. Haus- 
nerem na czele radaby doprowadzić Koło 
polskie do zerwania z klubami autonomi- 
stów i do porozumienia się z mniejszością 
centralistów.

Nie ma jednak widoku, aby mniejszość 
plan swój zdołała przeprowadzić, i nie ma 
obawy, aby mniejszość uchwałom większości 
się nie poddała.

Zdemaskowanie „Słowa.“
(Dokończenie.,)

&U-Syon tak kończy swój artykuł: Rząd 
strjacki nigdy nie odmawiał sympatji dla roz
woju naszej narodowości. Dowodem tego wielkie 
dobrodziejstwa, których w naszem życin naro- 
dowem dostąpiliśmy w r. 1848 i później. Co 
więcej, rządowi austrjackiemu zależało na tem, 
aby nas podźwignąć, mianowicie z tego powodu, 
aby otrzymać w nas przeciwwagę przeciw ma
rzącym Polakom. Otóż jeśli rząd, który nam do 
życia politycznego dopomógł, dzisiaj przeciw nam 
się zwrócił to przyczyną tego jest r o s y j s k a  
p r o p a g a n d a ,  k t ó r ą  u n a s  Słotoo p r  o • 
w a d z i .

Gdybyśmy w samej rzeczy my a Wielkoro- 
sjanie jedno byli, rząd z pewnością nie miałby 
nam za złe, gdybyśmy do literackiej z nimi je
dności dążyli. Rząd nważa za całkiem nataral- 
ne, że n. p. Polacy w Galicji przyznają się do 
jedności z swoją bracią w Kongresówce i Po
znaniu, a Rusini ze współplemieńcami swoimi 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Ale skoro Wie. 
korusy a my to nie jedno, i oni są z nami tyl
ko spokrewnieni, więc też i dążność do zjedno- 
licenia z nami musi nieodzownie nosić cechę in
n ą —  c e c h ę  p o l i t y c z n e j  g r a w i t a c j i  
k u R o s j i. Na nic się nie przydadzą ani za 
przeczenia w Słowie tym grawitacjom, ani też 
wiernopoddańcze adresa Rusinów —  tu  f a k t a

wydawane w duchu katolickim i reprezentować 
wyłącznie tylko interesa narodu halicko-ru
skiego, to z pewnością nie będzie potrzebowało 
utyskiwać na brak podtrzymywania 7.e strony 
publiczności ruskiej.

Na tem się kończy odpowiedz Syona.

Proces socjalistów
w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

Dwudziesty czwarty z rzędu oskarżony Bro
nisław L u b i c z a n k o w s k i  podobnie jak i 
poprzednicy, do winy się wcale nie poczuwa. 
Przyjechał do Wiednia jedynie w celu uczęszcza
nia na uniwersytet, i wykształcenia się w języ
ku niemieckim. Tamże poznał Stanisława Wa
ryńskiego. Opowiada dalej, jak go Waryński pro
sił o pozwolenie adresu itd., w ogóle opowiada 
wszystko to, co jaż powiedział oskarżony Brze
ziński, z tym atoli dodatkiem, że pieniądze sam 
Waryńskiemu odesłał. Że się zaś zupełnie do 
żadnej winy nie poczuwał, najlepszym dowodem 
okoliczność, że nawet na kopercie swój adres, 
jako wysyłający położył.

Z Kazimierzem Hildem poznał się oskarżo
ny, aie przy jakiej sposobności go poznał, tego 
wyjaśniać nie będzie; gdy tenże był w Wiedniu, 
pożyczył mu oskarżony 30 złr., i następnie z 
Monachium Hild rnn te pieniądze odesłał. Pie
niądze wspomnione pochodziły z prywatnych 
funduszów oskarżonego, a list Hilda, znaleziony 
u oskarżonego, właśnie do tych odnosi się pie
niędzy.

Następnie odczytano spis rzeczy, zabranych 
u oskarżonego podczas rewizji 5. kwietnia 1879, 
między któremi znajduje się oprócz wielu bro
szur socjalistycznych, także odbitka owych ar
tykułów Czasu z grudnia 1878 r.

Dr. Machalski po odczytaniu odezwy, za
wierającej spis tych rzeczy, przemówił w te 
mniej więcej słowa:

„Broszurka, którą dopiero widzieliśmy, jest 
wierną odbitką owych artykułów dziennika Ceas 

grudnia 1878. Ta odbitka na handel przegna

coś podobnego z uajdowało się w akcie oska
rżenia, zdaniem oskarżonego jest rzeczą nie
słychaną. Co do zasad i przekonań oskarżonego, 
tych nie objawia, a powołuje się w tym wzglę
dzie na zdanie przewodniczącego, że za za
sady i przekonania nikt nie jest odpowie- 
dzialny, dopóki ich w praktyce zastosować nie 
usiłuje.

Następnie omawiano jeszcze wspomnioną 
jnż przy przesłuchania Koturnickiego i drugi 
raz przy przesłuchaniu oskarżonego Brzeziń
skiego, kwestję, czy wysłał Koturnicki Bizeziń- 
skiemu 400 egzemplarzy „Programu robotnikow* 
jak twierdzi prokurator, cży tylko 10 jak utrzy
muje oskarżony Brzeziński.

Obrońca dr. Machalski sądzi, że to jest 
tylko niepotrzebi e przewlekanie sprawy, gdyż 
„Program robotników* jest obecnie tak dozwo
lony w Austrji jak kodeks.

Ponieważ atoli oskarżeni życzyli sobie 
sprawdzenia tej okoliczności, przeto iąl prze
glądnął zeznania Kuturnickiego w sądzie lwow
skim złożone, z których prokurator tę wiado
mość zaczerpnąć i sprawdził, że tam nie ma 
mowy o 400 tylko o „niepamiętnej* liczbie 
egzemplarzy.

korzystniej od poprzednich, zebraio aię bowiem li
czniejsze grono słuchaczów złożone przeważnie z 
płci pięknej która jedynie jeszcze podtrzymuje istnie
nie odczytów. Prof. Myszkowski mówił „o pięknie 
w architekturze". Niepotrzeba dodawać, iż wywią
zał się in znpełnemn zadowolenia, — znanym jest 
bowiem dobrze z pracy sumiennej i wszechstron
nego wykształcenia.

Następny odczyt,! zarazem i ostatni odbędzie 
się w piątek dnia Iż  b. m., mówić będzie dr. Fe
liks Strzelecki „o eptyezuem przedstawienia dźwię 
ków“ z odpowiedniemi demonstracjami. Zachęcać 
byłoby zbytecznem, sam cel biwiem powinien wy
starczyć, jak niemniej i imię prelegenta znanego z 
świetnych i zawsze nlałych eksperymentów. Dodać 
możemy, iż o ile nam wiadomo niektóre apparata 
są zupełnie nowej konstrukcji a więc szersza pn- 
bliezność będzie miała korzystną sposobność widzieć 
ładne rzeczy, a zarazem przyczyni się do przynie
sienia pomocy biednym Szląz&kom, — gdyż z do
tychczasowych odczytów niewiele by otrzymali, a 
przecież Towarzystwo politechniczne biorąc inicja- 
tyWę w takiej sprawie — zasłużyło na uznanie i 
poparcie.

* Wczoraj mieliśmy przyjemność oglądać w pra
cowni p. Tadeusza Błotnickiego posąg Świtezianki,

Do Mendelsohna oskarżony zupełnie się n ie ; który ma stanąć na nowej studni na placu Hali 
przyznąje, a leżeli prokurator)a ma jaki dowód j cklm. Tak pod względem pomysłu jak ł wykonania 
jego znajomości z tym ostatnim, natedy prosi c jest to rzecz bardzo piękna, która będzie prawdzi- 
przedstawierne takowego. Co do procesu Fre.e- w» ozdobą naszego miasta, tak ubogiego w dzieła
mana cała działalność oskarżonego na tem po
legała, że słysrą* jak liche pożywienie dają 
Freemanowi, bęJąu. wyznawcą tychże samych 
zasad co on, zebrał pomiędzy kolegami 10 zł. i 
zaniósł dla niego do sędziego śledczego. Pie
niędzy tych atcli sędzia śledczy nie przyjął, i 
na tem cały uu^iał oskarżonego w tymże p ro -; dzielników lwowskich 
cesie się zakończył. 3. popołudniu.

Na tem zakończył trybunał przesłuchanie 
Jana Zawiszy, i przystąpił do przesłuchania 0- 
skarzonegoStanisława B a r a b a s z a .  Ten także 
do winy się bynajmniej nie poczuwa. Areszto
wano go 19. kwietnia 1879 w jego pomieszka
niu, a powodem do aresztowania, jak się zdaje 
oskarzonemn, były zeznania Morawetzowej.
Przy rewizji, oprócz prywatnych listów i klu
cza do pisma tajnego, którego pochodzenia ob- 

z grudnia J 878. Ta oaDH&a na nanaei przegna iaśnia(j nie będzie, nic podejrzanego nie za- 
czona, jak jnż dawniej wspomniałem, jest d°-igrano. Przekonań swych osobistych objawiać 
sł wnym przedrukiem owych dwóch broszur: ^  b fl . a ze współoskarzonych zna tylko
„Opowiadanie starego gospodarza 1 „Ciekawo JaB$ Dr02!dowr>ifgo, Jana Schmfedhausena i

Co do znajomości z Janem

sztnki. Posąg ten z kamienia „Medolino", jest jnż 
prawie zupełnie wykończony i 22. bm. zostanie u- 
mieazozony na miejscu swego przeznaczenia.

* Towarzystwo ochotniczej straży ogniowej „So
kół* we Lwowie, odbędzie d. 14. bm. (w niedzielę) 
walne Zgromadzenie w sali Stowarzyszenia ręko- 

Gwiazda*. Początek o godz.

dwóch broszur 
1

opowiadanie*, w których, jak p. przewodniczący 
powiedział, tak niebezpieczne 1 podburzające 
chłopów słowa się znajdują. Otóż proszę o stwier
dzenie tego faktu przy czytaniu wspomnianych 
broszur.*

Dr. P i e n i ą ż e k  stawia jeszcze wniosek, 
aby stwierdzono, kiedy która książka, nżywana 
do propagandy socjalistycznej, została skonflski. 
waną i z handlu wywołaną, gdyż nitwiadom ść 
t*jj okoliczności może uprzedzać panów przysię
głych.

Następny oskarżony Edinnnd M i k i e w i c z  
przyjechał do W iędną jedynie w celu kształce
nia się; uczęszczał tam na politecliuikę. Finan
se jego były w stanb bardzo opłakanym, dlate
go też z kilkoma innymi kolegami prowadził 

spólne gospodarstwo. Zaledwie mogli wyżyć, 
j  kże więc mogli obracać pieniądze na inne cele, 
jakto akt oskarżenia twierdzi? Nie mogąc u- 
trzymać się na technice, oskarżony wstąpił do 
warstatów kolejowych, gdzie po kilkumiesięcznej 
praktyce spodziewał się zostać „werkfirerem*. 
W Wiedniu mieszkał u niejakiej Morawetzowej,

p r z e m a w i a j ą .  Na nic się nie prZydało sk łt- która.będąc w najgorszych stosunkach flnansó- 
danie wszystkiego złego na intrygi i denuncja- j wych, wymagała od niego ciągle pieniędzy. Gdy 
cje Polaków, Polacy bowiem tylko wyzyskują to jej odmówił, zaczęta mu czynić pogróżki. Odtąd 
CO W istocie istnieje. 1 wskutek podszeptów Morawetzowej zaczęły się

Rząd mając do wyboru pomiędzy mrzon- ! pod oknami jego mieszkania schadzki poLcjan-
kami Polaków a grawitowaniem pewnych Rusi
nów do zjednolicenia z Rosją, przychylił . ię do 
pierwszych jako mniej niebezpiecznych i oddał 
im Rusinów, w tym celu aby ich dążności zła
mali. Polacy zaś pod pretekstem, że tylko prze
ciw propagandzie moskiewskiej występują, rzu
cili się do wytępiania wszystkiego 
żywiołu.

tów, nie znaleziono jednak najmniejszego powo
du, aby n niego zrobić rewizję, aloo go zaare
sztować.

Dopiero gdy Karol Scbmiedfcausen, z któ
rym oskarżony w Wiednia razem mieszkał, zo
stał w Krakowie aresztowany, rozkazano zrobić 

ruskieg' w jego mieszkaniu we Wiedniu rewizję, aresz
towano g o i  w k a j d a n a c h  odstawiono do

To cośmy tu wypowiedzieli, nie jest tylko Krakowa. Jedynym powodem aresztowania gc 
naszem zdaniem prywatnem, — tak zapatruje1 był list znaleziony u niego z podpisem A. P., 
się na całą rzecz i rząd anstrjacki. Nieraz wy 'który miał oddać niejakiemu p- Bera-i. Zapyta- 
powiedział rząd przed reprezentanta ruskimi,! ny policji wiedeńskiej, o nazwisko piszącego 
że właśnie wobec propagandy rosyjskiej R usi-'dał wyjaśnienie, że tym „A. P.“ jest Aleksaa- 
nów wspierać nie może. Nie chcemy tu powta- der Pawłowski. Do zasad socjalistycznych oska
rżać zwierzeń, jakie wyeecy dostojnicy rządowi rzony przyznaje się, ale nie należał do żadnych 
poufnie Rusinom robili, i tylko dwa ważne stowarzyszeń wiedząc dobrze, że w Austrji wol- 
fakta z ostatnich lat przytoczymy. Kiedy w r . ; no jednostkom wyznawać zasady jakie im się 
1876 deputacja kleru przemyskiego w sprawie1 podobają.
podwyższenia kongruy do Wiednia się dała- 
oświadezono jej tam otwarcie, że kler ruski dli 
tego nie pos.*dj ympatji u rządu, ponieważ 
daje przystęp propagandzie Słowa. (Obacz Syon 
z r. 1876 nr. 10.) W  r. 1879 oświadczył arcy- 
książę Karol Lndwik naszemu Najprzew. ińeird 
policie i kapitule, że przekonany jest o lojal
ności kapitały i prostego lada dla dynastji, 
wszelako pragnąłby, aby mógł to samo o całem 
duchowieństwie powiedzieć. —  Czyż to nie ja
sne? Rząd gotów więc wspierać Rusinów w 
tek rozwoju rodzimym i słuszność im oddać, ale 
na przeobrażenie Galicji na jakąś gubernię mo
skiewską nigdy nie pozwoli.

Powie kto może, iż denunciujemy. Nie 1 My 
tylkośmy przedstawili rzeczy tak jak są. Dare 
mna, dalej się tumanić. Nie sądźmy, ż e c i e r- 
p i ą c  u s i e b i e  p r o p a g a n d ę  r o s y j s k ą ,  
o c z y ś c i m y  s i ę  w y s ł a n i e m  j a k i e g o  
a d r e s u  l o j a l n o ś c i  o d  w s z e l k i e g o  p o 
d e j r z e n i a .  Rząd nie jest tak ciemny jakby 
tego może pewni ludzie pomiędzy nami pragnęli. 
Rząd wie bardzo dobrze co się u nas dzieje. 
My mniemamy, że rząd oszukujemy, a tymcza
sem oszukujemy tylko samych siebie.

Odsłaniamy całą rzecz bez względu dla te
go, aby pokazać, gdzie leży przyczyna złego, 
z  czego się nam otrząść potrzeba, jeżeli ma nam 
być lepiej. Konstatujemy, że wszystko złe wy
szło u nas od p r o p a g a n d y  r o s y j s k i e j ,  
k t ó r ą  Słowo p r o w a d z i ,  —-  konstatujemy, 
te  jedynym sposobem podzwignięcią się z na
sze przykrej sytuacji jest: uchylić tę propagan
dę i stanąć na stanowiska nataralnem, rodzi- 
mem, halicko-ruskiem.

Do czego właściwie Słowo ze swoją propa
gandą moskiewską zmierza, wcale pojąć nie mo
żemy. Byłożby Słowo w istocie tak naiwne i 
myślało, że zdołamy nauczyć się i przyjąć język 
rosyjski, który nam Galicjanom jest tak jak 
obcy, którego u nas nikt, n a w e t  p. r e d a k 
t o r  Słowa d o b r z e  n i e  u m i e ?  Czyż Słowo 
w samej rzeczy myśli, że rząd anstrjacki po
zwoliłby na zaprowadzenie języka rosyjskiego 
w szkole i urzędzie zamiast małoruskiego ? O 
tem wszystkiem Słowo nie myśli. A więc do 
czegóż dąży propaganda Słowa? Celu swego ni
gdy ona nie dopnie, a tylko nam szkodzi

Nietylko naszą ta opinię wypowiadamy, ale 
opinię całego kiera, który, w ogóle mówiąc, ni
gdy się nie pisał na teraźniejszą politykę Słowa 
i tylko dlatego Sit wo prenumerował, że innego 
poutycznego pisma ruskiego nie posiadał. Jeżeli 
Słowo powróci do zasad, które w początkach 
swego istnienia wyznawało, t. j. jeżeli będzie

Następnie przystąpił trybunał do przesłu
chania Karola S c h m i e d h a u s e n a ,  który 
do winy się nie poczuwa; był w Wiedniu dla 
kształcenia się, mieszkał razem z Mikiewiczem 
i kilku kolegami u Morawetzowej. Przyjechał na 
święta wielkanocne do rodziców i tutaj zost&i 
aresztowany. Powodem aresztowania była, jak 
się zdaje oskarżonemu, okoliczność, że brat jego 
odbierając od Chaberskiego pieniądze przysłane 
Ala Łówenth&la, powiedział, iż te pieniądze są 
rłaśnie dla oskarżonego. Fundusze na podróż 

do Krakowa miał oskarżony własne i zezn lia 
Morawetzowej są pod tym względem zupełnie 
kłamliwe. Stosuuki jakie miał oskarżony z Brze
zińskim i Lubiczankowskim były tylko czysto 
koleżeńskiej natury. Co do listu, który napisał 
Drozdowski do Lubiczankowskiego o aresztowa
nia oskarżonego, takowy wcale go nie zadzuńa, 
gdyż tak dobrze znał Drozdowskiego jak 1 Lu 
biczankowskiego, co zaś do owej kartki do tego 
lista dołączonej, jakkolwiek pismo jest podobne, 
oskarżony jej jednak nie pisał. Przy rewizji u 
oskaizonego znaleziono tylko egzemplarz czaso 
pisma redagowanego w Londynie przt z jednego 
z najskrajniejszych socjalistów. Czasopismo to 
jak jnż wspomnieliśmy, z powoda zakazu roz
powszechniania w Niemczech i dla obejścia tego 
zakazn, zmienia ciągle tytuł, tak, że każdy na 
mer pod innym wychodzi tytułem, jako niby no
we czasopismo. Oskarżony z posiadania tego nu
meru tłómaczy się, iż dostał je w drodze z Wie
dnia do Krakowa od nieznajomego mężczyzny, 
co przewodniczącemu zdaje się być bardzo nie- 
prawdopodobnem. . , .

Następnie trybunał przystępuje do przesłu
chania dwudziestego siódmego z rzędu oskarżo
nego J ó z e f a Z a w i s z y .

Ten do najmniejszej winy się oie poczuwa. 
Przytacza dosłownie całe oskarżenie przeciwko 
sobie wniesione, które obejmuje wszystkiego 
wierszy siedm. Przedstawia oskarżony, iż asy 
stuje już we wszystkich procesach socjalistycz
nych, asystował w_ procesie Koturnickiego we 
L w ow ie, w procesie Freem&na w W iedniu, a 
teraz w obecnym procesie, i nie wie zupełnie 
kiedy się ta asystencja skończy. Dalej przed
stawia oskarżony, że prokurator widocznie chce 
sądownictwo wprowadzić na inne tory, gdyż w 
tych siedmiu wierszach akta oskarżenia pod
nosi jako zarzntte słowa: „przyznał wprawdzie 
(oskarżony), że jest zwolennikiem tych zasad, 
lecz zarazem oświadczył, iż kwestji tej, czy i 
jakie kroki poczynił celem rozkrzewiania tych 
zasad, wcale wyjaśnić nie myśli*... Taki zarrut

Wiedeńczyków. Co do znajomości z 
Sehmiedhansen-rm, w ten sposób do niej przy
szedł, że jadąc na Boże Narodzenie z Wiednia 
lo Krakowa otrzymał od Karola Schmiedhau- 

1 sena przesyłkę do domu, odniósł ją następnie 
Janów: Schmiedhauśenowi, zastał n niego kilka 
osób, a kto to był teraz sobie nie przypomina.

Sędzia przysięgły p. M i r t e n b a u m  prosi 
jeszese o jedno wyjaśnienie, odnosi ące się do 
owego klucza tajnego pisma, mianowicie, ponie
waż taki klucz jest bez wartości, g ly  d-ugitgo 
podobnego niema, więc prosi p. Mirtenbaum o 
stwierdzenie, izy w aktach niema podobnego 
klucza, lub przynajmniej pisma.

Przewodni ł.ący stwierdza atoli, że jest to 
tylko unikat,

Następnie Jan D r o z d o w s k i  nie poczuwa 
się do win: podobnie jak i poprzednicy. Wa
ryńskiego Ludu. Ic<i i Truszkowskiego znał, a 
mianowicie w styczniu 1879 roku poznał ich u 
Jabłońskiego. Od Truszkowskiego pobierał 0- 
skarzóny przez cały styczeń lekcje języka 10* 
ekiewskiego. Pi zyzn.je, iż pisał list do Lubi- 
czankowskiegó Z podpisem Dratwa, tylko za
przecza jakoby kartkę dołączoną otrzymał od
siostry Karola Scbi edhausena. Prz) rewizji dw6ch 8tron -ednak dooho(kl do cian!I«
zabrano U oskarżonego znaczę ą liczbę brosznr ^  zatem o kilka cali już tylko chodzi a może 
socjalistycznych, co do których p o s i a d a  tłó być zalane ostatnie 8nche miejsce W<J wsi. Tataj
maczy się oskarżony W ten sposó z po św.ę- woda j nż nie przybiera, miejscami nawet troszkę 
tach wielkanocnych 1879 r. przyb. ł do mego się ob; iźyła) jak np. w’ Miechocinie, gdzie wierzch 
mężczyzna, około 30 lat mieć. mog py, którego grobij t pod wody 8ję pokazuje; może więc Pan 
bliżej I opisze, przedstawił rnu się jako Kl- się zmiłnje i tam ostateczności nie domiści. — 
ryło, socjalista z p.^ekonań, 1 oświadczywszy j e8t p0gł88ka, że w Pniowie i Chwało wicach cha- 
mu, że go także Z tego względu zna, prosił go, Jnpy z indźmi woda nniosła, ale czy to prawda nie 
żeby niektóre przedmioty od mego w przecho
wanie przyjął. WręGzył mu t^ż zaraz dwa li
sty, z których jeden mianowicie Elpidyna do 
Nowickiego był w otwartej, drugi w zalepionej 
kopercie pod adresem Romanowskiego, tudzież 
czasopismo Forkenbeck, później zaś przyniósł 
dwie paczki broszur, co wszystko podczas re
wizji zabrano.

Przewodniczący sądzi, żt broszury te po
chodzą z biblioteki socjalistycznej, a mianowi
cie od Jana Schmiedhansena, czemu oskarżony 
stanowczo zaprzecza.

(C. d. n.)

przerwała wał i rzuciła się na Nowiny, Pnii 
Orzeków, Witkowce kn Chwałowicom do Wis!; 
Powódź zerwała w Nowinach i Pniowie 5 bndyn 
ków, jedna kobieta ntonęła. Ratunek był energi 
ozny. Obecnie spadła weda o przeszło dwa metry 
Ludność, zaopatrzona dostatecznie w żywność, pt 
wraca do domów wyżąj położonych. Do Tarnc 
brzegu wysłany został przez namiestnictwo rado 
budownictwa Moser z fundnszami na wsparcie ofia 
powodzi.

* W  książeczce pedagogicznej, wydanej w Lip 
skn pod tytnłem: „Rozmowy w polskim i niemi 
ckim języku p. E. Kasprowicza, znajdujemy nast 
pujące dosłowne przekłady:

„Pan mnsisz często mówić po polska.
Sie miissen oft rnssisch sprechen.*
„Po polska nie mówiłem nigdy.
Ich habe niemals rnssisch gesprochen.*
A dalej znów:
„Czytałeś pan bajki Krasickiego.
Haben sie Kryllow’s fabeln gelesen.*
Tak, a teraz czytam dzieła Mickiewicza.
Ja, mein Herr, and jetzt lese ich Pnscbkln k 

werke !...*
* Wczorajszy koncert na dochód Zakłada św. 

Łazarza i ochronek chrześcia&skich zgromadził nir 
stety tylko nieliczne grono miłośników muzyki; i 
szkoda wielka, bo tak cel sam jak program kon* 
certa i udział w nim znanych z występów na estra 
dzie koncertowej artystów-amatorów powinne bylj 
dostatecznie zainteresować ogół naszej publiczności, 
i do liczniejszego zebrania się zachęcić.

Trzecia serenada K. Yolkmana, niemniej sere
nada Yogta i mazurek Chopina odegrane został/ 
przez członków Towarzystwa muzycznego prawdzi
wie mistrzowsko —  czego zresztą i spodziewać się 
należało, skoro w wykonania tychże wzięli adzial 
tacy artyści, jak panowie Briiokman, Jachimowskl, 
Schwabl i Kozłowski.

Na szczególną wzmiankę wyręczyje część trze
cia U l. serynady Yolkmana (walc) oraz mazurek 
Chopina, których wykonanie nie pozostawiało nie 
do życzenia.

P. Zefia Różanówjł zastąpiła ze zwykłą jej 
gotowością chorą p. Zientkiewiczównę. Odśpiewa
niem wzorowem wielkiej arji z opery „Semiramis* 
(na alt) tudzież piosnki Schuberta i mazurka „Moje 
pieszczoszka* Chopina, zachwyciła słuchaczy, to* 
oklaskom końca nie było. Z równem powodzeniem 
odegrała p. L. na fortepianie Hanselta warjacj* 
na temata z opery „Napój miłośny*. Nakonie* 
zdwojony kwartet chóru męskiego Towarzystw* 
muzycznego odśpiewał z właściwą sobie precyzji 
przy akompaniamencie fortepianu Rheinberger* 
„Sobótkę*. —  Słswem całość koncertu wypadł* 
pod względem artystycznym wzorowo, w ozfc 1 ni* 
mała zasługa szanownego dyrektora pana Karol* 
Miknlego.

* Wiadomości policyjne z d. 10. marca-
nie stopi i deszcz wiosenny nie rozmiękczy, ale co j Skrndzionó pann H. M. urzędnikowi rachnnkoweml
tymczasem zrobi woda? Czy opadłszy pomieści się jz  restanracji przy ulicy Kopernika paletot kolon
w korycie czyli też ciągle bokami płynąć będzie — j °llv owego, podszyty bronzową materją. —  Pani 
tego oczywiście nie wiedzą. Gdyby płynęła polami j T. S. z niezamkniętego pomieszkania pod 1. 44 u- 
to nietylko zakwestionowane byłyby posiewy, ale ; s.lca Janowska 4 sznurki podłngowatych korali, 
na wiosnę Bóg wie kiedy dałoby się robić w polu. C. h. żandarmerja z Przemyśla doniosła telt-
Z Trześnia nadszedł tn list, który wam przesyłam graficznie że skradziono tam bryczkę i 3 konie 
bo charakteryzuje położenie.* j a mianowicie jednego 9-letniego wałacha maści eiem-

„Powódź straszna —  wały na około stajen no-brnnatnej z białym znakiem na czole, jednego 5 
ledwo otrzymać można a jeźlł przybierze jeszcze letniego wałacha maści czarnej, i 10-letnią gniadą 
na 4 cale nie ma ratunku. Wczoraj w nocy bydło ^lacz.
wyprowadziłem do stodoły koło spichlerzu — trzo-] Złożono w policji arknsz płatniczy Jana Ko
dę zaś na korniki, dotychczas jednak w stajniaoł steckiego znaleziony na ulicy Św. Antoniego, —■
wody niema. weksel wystawiony na 160 zł. na Jana Frydla a

Lndzi ze wsi i bydło o ile czas pozwala wy- znaleziony na ulicy Majerowskiej.
wożę na krypach do folwarku —  w kościele pełno .
wody, n muia w pomieszkaniu jeszcze nie ma, z Walne zgromadzenie Towarzystwa szpitale

* Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
galicyjskiej Kasy oszczędności odbędzie się stoso
wnie do statutów we wtorel dnia 16. marca b. r. 
o godzinie lOtej przed południem w sali posiedzeń 
dyrekcji galicyjskiej Kasy oszczędności, na które 
szanownych członków Towarzystwa zapraszam.

Prezes Towarzystwa 
Kazimierz hr. Krasicki, m. p.

* Na Powiślu w okolicy Dzikowa wylała w tych 
dniach Wisła, a wylew przybrał tak wielkie roz
miary że biednej ludności grozi głód, nędza i po
mór. Natnrę i rozmiary klęski maluje jeden z do
tkniętych powodzią w Czasie następojącemi słow y:

„Ztąd nic jeszcze lepszego nie mogę donieść. 
Położenie jest okropne a aspekta na przyszłość nie 
lepsze. Rzecz trudna do nwierzenia, że kiedy po 
całej okolicy pływać można łodzią jak po morza, 
właściwą Wisłę pod Sandomierzem dziś jeszcze prze
chodzą po lodzie. Przypuszczają Indzie, że ta cała 
masa lodów, która dziś koryto Wisły zatyka, jnż 
nie wszy wcale tylko zostanie dopóki jej słońce

M t a  H n n  i
l i .  marca.

wiem na pewne, bo dalej za Trześniom kn Sanowi 
co się dzieje, tego jnż nikt tntaj nie wie. Niestety, 
prawdopodobieństwo jest wszelkie, że się to isto
tnie stać mogło, skoro tntaj w Dzikowie pod zam
kiem prąd wody chałupę jednę rozburzył; na szczę
ście lndzi w niej jnż nie było, ale też tntaj schro-; 8ZDitaia 
nienie było łatwe i bliskie. W  Nadbrzezin od dwóch " 7 ' «nra\ro7dania 
dni nikt ztąd nie był, bo i czółen brak i dostać 
się trudno. Dzisiaj wyprawił starosta tam i dp 
Tr**śnia żandarmów z chi bem, który w części on 
zakupił a w części hr. Tarnowski przygotować ka
zał. Do Zakrzowa skarb dzikowski posłał także 
chleba i nakazano potrzebiyących żywić zbożem z 
dworskiego spichlerza. Ludzie z Podłęż* po wię
kszej części »ą na Wymysłowie, przeprawiają się 
na korytach. Skarb dzikowski Ich żywi.

Komisja zatorowa przed sai» katastrofą odje
chała; przynajmniej z naszcJ *trony oficerowie i

św. Zofii.
W e wtoreL 9. b. m. odbyło się w wielkiej

„ali ratuszowej —  w obecności c. k. notarjnsza p. 
Samuela Kwaśnićkiego, doroczne walne zgromadze
nie Towarzystwa szpitala dla ubogich dzieci pod
nazwą św. Zofii. Salę zapełnili członkowie To
warzystwa w liczbie 87, zaś obie galerje zajęła 
szersza publiczność. Po zagajeniu posiedzenia 
krótką przemową przez zastępcę przewodniczącej 
p. Alfreda Młockiegp i zaproszeniu na se-.ętarzy 
pp. Edmunda Mochnackiego i dr. Bernarda Gold
mana, nastąpiły z porządku dziennego sprawozda
nia o czynności komitetu, ustępującego pr trzech
letniej działalności, tudzież o budowie nowego

administracyjnego (referent 
dr. Balko) dowiedzieliśmy się, że bndows szpitala 
jest jnż prawie na ukończeniu; pozo^aja bowiem 
do wykonania robót tylko za 9105 zł. 1 c. —- pod
czas gdy cały kosztorys bodowy obliczony był na 
37.102 zł. 35 c.

I Bardzo zajmującem było sprawozdanie finan
sowe, przedstawione przez p. Antoniego Petrykie- 

I wicza. Cyfry najdobitniej wykazały, jak publicz
ność nasza doskonale pojmuje potrzebę takiego do-' 

uczynnego zakłada, tudzież ile dokazać mogą u

* Opera p. Jareckiego „Mindowe", budzi po
wszechne zajęcie, j^k-s pierwsza opera polska od 
czasów Moninszki. Ziawcy, którzy mieli sposobność 
słyszeć z niej urtępy wyrażają się o tej pracy n- 
talontowanego naszego kompozytora bardzo po
chlebnie.

* Na dzisiejszem posiedzenia Rady miejskiej 
odbędzie się wybór prezydenta miasta. Wczoraj 
jeszcze odbyły s ę w iwóoh miejscach pońfne zgro- 
mad enia. Waik_ toczyć się będzie o kilka głosów, 
gdyż żadna z 1 indydatnr ani dr. Gnoińskiego ani 
Mdlereta nie ma zapewnionej poważniejszej wię 
kazości. W  lazie wyboru dr. Gao oskiego zape
wniona jest wice-prezydęntnra p. Dąbrowskiego. Nie 
"ujmujemy jedynie ja! Bada miejska pominąó może 
dr. Madejskiego tak wytrawnego znawcę spraw 
gminnych. >

* W  niedzielę dnia 14. marca o godz. 3eioj 
południu odbędzie się w lokalu miejskiej

f uuocrowie 1; n- fl , ' , —— «
pionierzy odeszli zrobiwszy _ąwoje, t. j. ,  st-ze. ! ^ a^ bra^  i ,8?« ^
lawszY 1 8 ^ Moskal e mieli podobni ?Praw«- Komitet boi 
400 cetnarów, ale ich prace nie większy odniosły;. . »  Towarzystwa, w 
skutek, bo lody jak stały ta'- i dziś dnia stoją.

Niestety potwierdza się wiadomość, ze k l , a 
chałup z ludźmi woda zabrała w Pniowie i No

1 winach. .
Okropna rzecz co tn będzie za głód i nędza, 

namiestnictwo w tych wa' kach przeznaczyło na 
no wiat tnte-szy zapomogi 600 zl. a tn 60 000 zł. 
nie byłoby za wiele."

Podług wiadomości telegraficznych główny za
tor mszył z miejsca o 1000 metrów, woda opada, 
niebezpieczeństwo przemya, ale mimo to klęska po- 
zosts jednakowa. Hr. Arturowie Potoccy prze
słali dla nawiedzonych powodzią biedaków 1000 zł.

j * Kilka dni tema podały pewne dzienniki za
graniczne, a między temi Gazeta Kotońska, aczkol- 

P0 wiek z niejakiem zastrzeżeniem, wiadomość o wrze

może Łyć uwagą sędziego śledczego, ale żeby1 ia  dochód głr dotkniętych łzlązaków wypadł

• Lj | 1 > " fi UiOJ )lli aWtroDoęujouij " mnouiuob u WI
wydziałowej dla dziewoząt Rynek I. 10, II ^ 0  ^  ^hilistycznej prowadzonej w

ui ttt . i „ «  ... o* i Niemczech i we Francji przez Polaków 1 to nawet
w sali klasy IV walne zgromadzenie S to w a rzy sz ,hr bi6w polskich. Tym;czaPgem pokazuje się z donie-

a » racy 0 ' sień z Metz, że niejaki Bolesław Kayser dezerter
* Rozprawa w krakowskim sądzie przeciw so z poznańskiego pałka przezwawszy się br. Kwlat- 

cjalistoni' przerwaną zosta..i we środę z powodi kowskfm, jnż przedtem} za zbiegostwo karany, dla 
słabości jednego z sędziów przysięgłych. Lekarz zmylenia poszlak pozował na nihiUstę, i że w cza- 
stwierdzili, że ów sęds 1 będr 9 mógł fankcjonow&ć sie zamachów, jakie w Moskwie ostatniemi czasy 
już w piątek.

* Przed kilkoma dniami podaliśmy za Czasem 
artykuł przeciw oddawania robót cudzoziemcom w 
czasie, gdy setki naszych biednych robotników nie 
mają zarobku. Ceas się słusznie na to oburzał.
Dziś z tegoż samego pisma dowiadnjemy aię, że są 
w Krakowie Indzie, którzy buty sprowadzają —  
aż z Paryża. Ale tym razem nie znalazł Cfeoa ani 
jednego słowa nagany, aby skarcić ten idjotyczny 
zbytek, owszem cytuje nawet z lubością ustęp z 
listn paryzkiego szewc- „ który bawi eię także po
lityką i pragnąc posyskać klientelę między krakow
skimi legitymistami en mi.s-ature, pisze, że la Re- 
publique, est une ruinę publiąue. Ubolewamy za
równo nad owym szanownym patrjotą, który popiera 
tak dzielnie nasz przemysł sprowadzając baty z 
Francji, jak i nad szanownym Czasem, że na sta
rość mnsi od szewców zasięgać zapatrywań poli
tycznych.

* Trzeci odezyt Towarzystwa politechnicznego

się wydarzyły, siedział w Ltittich w więzienia za 
pospolite przestępstwo.

* Na ostatiiem posiedzenia oddziału lwowsk. 
To warz. lekarzy gallo. m iał: 1. dr. Widmann wy
kład „O djagnostyce lokalnej chorób mózgowych, 
a w szczególności półknl mózgowych" ; 2. dr. 
Krówczyński odczytał rozprawę: „O poronnem le- 
czenin kiły pierwotnej". —  Następne posiedzenie 
odbędzie się w sobotę, d. 13. b. m. o godz. 6. wie
czór w ratnszn. Na porządku dziennym : 1. Dalszy 
ciąg wykłada o chorobach mózgowych. 2. Dyskusja 
nad sprawozdaniem komisji wybranej dla zbadania 
■prawy szczepienia ospy.

* O wylewie W isły otrzymała Gazeta urzędowa 
następujący telegram: T a r n o b r z e g  9. marca: 
Zator Wisły dziś po południu zeszedł po Nadbrze- 
zie, w którńj to miejscowości lody stoją do połowy 
koryta tając po lewym brzegn wolny odpływ. 
Woda opada. Za Sanem powódź wyrządziła wielką 
klęskę. Lody tej rzeki zeszłego piątku spłynąwszy 
po ujście spiętrzyły się aż po Nowiny, gdzie voda

bowiem szpitaJkowy, wyszły z 
przeciąga niespełna trzech

letniej swej działalności (od 14. lipea 1877 do 31. 
grndnia 1879) zdołał uzbierać w drodze publicz
nych składek i pożyczek sarnę 77.758 zł. 68 c. 
R z u z y  iście trndnoby temu uwierzyć, gdyby staną 
tego nie wykazywały cyfry —  a zdumiewać się po
trzeba i podziwiać wytrwałe starania, zaparcie się 
i gorliwość przewodniczącej komitetn księżny Leo- 
nowej Sapieżyny o przysporzenie szpitalikowi jak 
najwięcej funduszów. Z rzeczonej kwoty 77.758 zł. 
68 o. pokrył ko nitet: o ) wydatek na zakupno 
grunta pod budowę 12.481-,, z ł . , b) koszta do
tychczasowej budowy 57.997-ał zł., c) koszta admi- 
nistri-yjne i inne 7.255 , ,  z ł.z= ) zem 77.733-,, zł.

Komitet ustępujący pozostawia wprawdzie swe
mu następcy dwa ciężar w łącznej samie 29.105-,, zł. 
(t. j. 9.105-,, zł. potrzebnych do zupełnego "wy
kończenia budowy i 20.000 zł. zaciągniętych tytu
łem pożyczki z galic. kasy oszczędności) —  ale po
starał się zarazem i o potrzebne pokrycie. Spra
wozdanie bowiem wykazuje, że przyszły komitet 
ma jnż zapewnioną do rozporządzenia kwotę 
22.238 , ,  zł. —  a nadto udawał się komitet do 
cesarza o przyznanie dla szpitalika części dochodu 
z rządowej loterji dobroczynności, tudzież do wy
konawców testamentu zmarłego we Wiednia puł
kownika śp. Zahorskiego o udzielenie zasiłku z za
pisu uczynionego przezeń na cele dobroczynne —  i 
żywi komitet nadzieję, że tym sposobem uzyskana 
kwota wystarczy znpełnie do wyrównania wykaza
nego stann biernego. Na wniosek p. radcy Moch
nackiego udzielono komitetowi absolntorjnm z sza
fowania fnndnszami z wyrażeniem zarazem zupełnego 
uznania za gorliwość i starania, podejmowane prze
zeń w celach Towarzystwa.

Dr. Emila Marczyńskiego, sprawozdawcę o 
czynnościach lekarskich, uwolniono od c! łtrai , 
gdyż sprawozdanie to wraz z innemi zostało wy
drukowane i rozdane wszystkim obecnym w sali 
członkom — a na porządku dziennym stały inne 
sprawy, które musiały być koniecznie załatwiane. 
Jednakowoż nie możemy przemilczeć i o ten spra
wozdaniu. Dowiadujemy się z niego, i  e£ mości 
lekarskie w szpitaliku pełnili: 1) Dr. Emil Mer- 
czyński, jako lekarz ordynacyjny, 2) Dr. Antoni 
Sieradzki, j»ko zastępca, i 3) Dr. Antoni Szattaner 
jako operator. ~Y roku 1879 lećzono chorych



dzieci 328 ; —  z tych chrześcian 285, izraelitów 
43. Zważywzzy jak ciężkim chorobom podlegały 
dzieci, leczone w r. 1879 w szpitaliku i ze to 
były dzieci od kilku miesięcy do kilku lat, możemy 
tylko powinszować pp. lekarzom tak pomyślnych 
rezultatów ich pracy i poświęcenia.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego ko
mitetu i dwóch kontrolorów. Przewodniczącą na 
dalsze trzechlecie wybrano jednogłośnie księżnę 
Leonową Sapieżynę. Członkami komitetu: Walerję 
br. Heydlową, Alezandrę Krzyżanowską, Augustę 
Marchwicką, Henrykę Ruckerową, Bertę Szattaue- 
rową, Leontynę Wernerową, Katarzynę Wieczyó- 
ską Adofa Abrahamowicza, dr. Władysława Balko, 
dr. ’ Bolesława Głowackiego, dr. Michała Gnoiń- 
skiego, dr. Bernarda Goldmana, dr. Emila Merczyó- 
skiego, Piotra Miączyńskiego, Alfreda Młockiego, 
Edmunda Mochnackiego, Antoniego Petrykiewicza i 
księdza Leonarda Soleckiego. Kontrolerami: Je
rzego Kleina i Ferdynanda Rosenbuscha.

Krótkie to sprawozdanie z odbytego walnego 
Zgromadzenia Towarzystwa szpitala św. Zofii, niech 
nam wolno będzie zakończyć ostatniemi słowy, wy- 
powiedzianemi na Zgromadzeniu przez finansowego 
sprawozdawcę p. Antoniego Petrykiewicza, bo ze 
słów tych przekona się najlepiej szersza publiczność, 
jak wielkie zasłngi dla kraju położył ustępujący 
komitet, a nowo obrany komitet znajdzie w tych 
słowach najlepszą dla siebie zachętę i przykład, 
jaką drogą mu nadal kroczyć należy, by się ró
wnie dobrze zasłużyć krajowi i zjednać sobie na
leżny szacunek całej powszechności:

„Zaiste! Bóg wspierał nas Swą pomecą, wy
nagradzając każdy trud podjęty jak najpomyślniej
szym skutkiem —  lecz niemniej należy się jak naj
większe uznanie i najserdeczniejsza podzięka całe
mu społeczeństwu naszemu wszelkich warstw, wszy
stkich wyznań i narodowości za nadzwyczajną ofiar
ność w dzieleniu się wdowim często groszem z cier- 
piącemi sierotami. —  Na tak bowiem szczupłym 
obszarze i wśród tylu niepomyślnych okoliczności, 
w przeciągu niespełna lat trzech zdołano uzbierać 
z ł. 41.961-20.

„Na tej podstawie komitet ustępujący śmiało 
wypowiedzieć może nadzieję, że przy sprzyjających 
da Bóg stosunkach, szpitalik z czasem będzie mógł 
rozszerzyć się znacznie i nieść ulgę wszystkim cier
piącym biednym dziatkom.

„Niech więc Bóg sowicie wynagrodzi wszyst
kim, którzy się przyczynili choćby najmniejszym 
datkiem lub w inny jaki sposób do wzniesienia tak 
pięknego i wymownego pomnika —  a przyszłemu 
komitetowi szlemy życzenie, by w swych staraniach 
tyle doznawał pomocy Bożej i życzliwości naszego 
społeczeństwa, jakiemi się cieszył zawsze komitet 
ustępujący. “

—  Przem yślany, 10. marca. W  Zadwórzn 
wielki pożar zniszczył 25 zagród włościańskich a 
pięć osób znalazło śmierć w płomieniach.

—  K ołom yja , 8. marca. Wydział stowarzy
szenia miłośników polskiej sceny dramatycznej w 
Kołomyi poczuwa się do obowiązku w streszczeniu 
ogłosić wynik działalności stowarzyszenia w roku 
ubiegłym.

W lutym z. r. zawiązaliśmy stowarzyszenie 
Statutowe, które postawiło sobie za cel stałą utrzy
mać scenę polską w Kołomyi dla poważnej zabawy 
członków i szerszej publiczności i zapracowanemi 
dochodami wspierać cele naukowe i humanitarne. 
W  grndnlu już liczyło stowarzyszenie 122 człon
ków, z tych 42 ezynnych (zobowiązanych do wy
stępów na scenie) i 80 wspierających z roczną 
wkładką po 6 złr. Licząc od 2. marca z. r. do 4. 
stycznia b. r. daliśmy 16 przedstawień, — odsgrano 
«a naszej scenie 41 utworów dramatycznych prze
ważnie autorów polskich — nadto urządziliśmy 
świetny obchód jubileuszu J. I. Kraszewskiego, je
den bal na eele dobroczynne i kilka wycieczek i 
zabaw dla członków naszych.

D jchody stowarzyszenia z przedstawień i wkła
dek członków wynosiły 1769 złr. 84 ct. Z sumy 
tej (rzypadło 642 złr. 78 ct. na koszta przedsta
wień, kwotę 459 złr. 13 ct. rozdaliśmy na cele do
broczynne, resztą umorzyliśmy wydatki na stałe 
urządzenie, dług przy zawiązaniu uczyniony i utwo 
Myliśmy tapas rezerwowy i obrotowy. Majątek 
stowarzyszenia po jednorocznem już istnienia (wli
czając nakładowy) wykazuje: w inwentarzu sceny, 
garderoby l biblioteki 900 złr. 95 ct., a w gotów
ce 128 złr. Wsparcia udzieliliśmy: ubogim miejsco
wym, mieszkańcom Szegedynu, bursie powiatowej 
(dwukrotnie), kołomyjskiemu Towarzystwu muzy
cznemu, straży ogniowej, miejscowym pogorzelcom, 
wyższej szkole żelUkiej, stowarzyszeniu kn wspie
rania biednych uczniów i stowarzyszeniu „Jutrzen
ka14. Do dat tych wymownie o pożyteczności naszej 
instytucji świadczących przydać musimy, że stewa- 
my»*enie dzięki statatowej organizacji wolne od 
wad małomiejskich teatrów amatorskich, niestrudzo
ne w sw«j działalności eoras żywszą rozwija pracę 
i dolicza '«Qbie tę zasługę, że skopiwszy w sobie 
najświatlejsi publiczność miasta i okolicy stało się 
jej ożywczem tętnem.

Do wydzlaię na rok 1880 wybrani pp. W ła
dysław Przybysł**,kI przewodnicząeym, dr. Wład. 
Glaczyński tegoż następcą, J. Lechlcki sezretarzem, 
W . Ssąjer skarbnikiem, Ant. Sidorowloz reżyserem 
i dr. Kaj. Maramorosz, g t Rudnicki, Ksaw. Shey- 
bal, Wit. Maczek.

_  Spraw ozdanie z czynności Towarzystwa 
l i t e r a c k o  rolniczego akademików Polaków w Pró
szkowie w półroczu zimowem 1879/80 r.

I. Liczba członków czynnych Towarzystwa wy
nosiła 11, honorowych 63.

n .  Posiedzeń odbyło Towarzy*tWo n  t. j. 
zwyczajnych 8, nadzwyczajnych 3.

DL Na posiedź®0**^ czyta członkowie roz* 
prawy następujące : ^

1. Członek rr —t.noWBki Mic at - „ o  r«.«ayi.

świń, które wpłynęły na wytworzenie ras popra
wnych n świń* 2. Czł. Szumski Maciej : „Gorzelnie 
jako dźwignie naszych gospoda] tw“ . 3. Czł. Motty 
K arol: „Stosunek Mickiewicza do epoki porozbio- 
rowej“ . 4. Czł. Danysz P iotr : „Dzieje stann kmie
cego w Polsce od czasów najdawniejszych, aż do 
utraty przez kmieci praw obywatelskich'1. 5. Czł. 
Lnbański Eustachy: „O oniu". 6. Czł. Święcki 
Kajetan: , Statystyka rolnicza". 7. Czł. Danysz 
Piotr: „O wytwarzaniu i oiadzaniu się tłuszczów 
w ciele zwierzęcem". 8. Czł. Chrzanowski W acław : 
„Znaczenie i użycie słemy w gospodarstwie".

IV. Pytań rozwiązano na posiedzeniach 12.
V. Księgozbiór Towarzystwa powiększył się o 

7 dzieł, nadesłanych w darze od p. Prawdomowskie- 
go ze Lwowa tak, iż obecnie, po ponownem upo
rządkowaniu, cbejmnje razem dzieł 964 w 1460 to
mach. W  skutek uchwały powziętej na jednem z 
posiedzeń nadzwyczajnych, postanowiło Towarzy
stwo, iż biblioteka jego, z powodu mającego nastą
pić zamknięcia Akademii, przesłaną ma być w koń
cu letniego półrocza r. b. Towarzystwu Naukowe
mu akademików Polaków w Berlinie, z prośbą u- 
tworzenia osobnej sekcji dla Polaków uczęszczają
cych na wykłady rolnictwa.

VI. Czasopism utrzymywało Towarzystwo 13, 
a mianowicie: Bezpłatnie lnb za opłatą kosztów 
przesyłki 10, za połowę ceny 1, abonowanych przBZ 
Akademię 2 t. j. Dziennik Poznański i Tygodnik 
Illustrowany.

VII. Członkiem honorowym mianowany został 
p. Stefan Gołcz, były prezes Towarzystwa.

VIII. Zarząd Towarzystwa zmienił się zaraz 
z początku półrocza, obrany bowiem na bibliote
karza były członek p. Wilczyński Szymon doBiósł, 
iż różne wypadki zmuszają go do przerwania swych 
studjów na Akademii w Prószkowie. W  skutek te
go obranym został na bibliotekarza członek Tu- 
stanowski Michał.

W  skład zarządu obecnego na przyszłe półro
cze wchodzą członkowie : Szumski Maciej, jako pre
zes, Lubański Eustachy, jako sekretarz, i Danysz 
Piotr, jako bibliotekarz. Dotychczasowa dyrekcja 
wywiązując tlę z zaszczytnego dla niej obowiązku, 
składa w imienin Towarzystwa szczere podzięko
wanie p. Prawdomowskiemn za łaskawe wzbogace
nie biblioteki nadesłanemi dziełami oraz za bezin
teresowne przysyłanie pism swych redakcjom: Po 
stępa Rolniczego, Gazety Rolniczej, Rolnika, Tygo
dnika Rolniczego, Ziemianina, Gazety Toruńskiej, 
Wieku, Przeglądu Tygodniowego, Tygodnika Po
wszechnego, Kłosów i Zdrowia.

Maciej Szumski, prezes. Eustachy Lubański, 
sekretarz.

—  R z e k a  W ag zalała znaczną część Górnych 
Węgier i poczyniła nieobliczone spustoszenia. Tor- 
czańskie jsarodnie Nowiny podają niektóre szcze
góły przerażającej katastrofy. W skutek rzęsistego 
deszczu pękły lody nu W agu; porobiły się zatory 
a wody rzeki szeroką falą rozlały się po nizinie. 
Działo się to w nocy, można więc sobie łatwo wy
obrazić całą grozę położenia biednych mieszkań
ców, którzy jak mogli chronili się przed rozhuka
nym żywiołem na strychy lub dachy 1 rych mie
szkań. Woda unosiła ze sobą ogromne bałwany lo
du mające nieraz do 5 stóp grubości. Właśnie pod
czas tej katastrofy nadjeżdżał od Bogumina pociąg 
nocny osobowy kolei Koszyoko • Bogumińskiej; mi
nąwszy tunel w Varinie i dostawszy się do wąz- 
kiego przesmyku Streezniańskiego, zmuszony był 
maszynista pociąg wstrzywać, gdyż woda zalała 
tor kolejowy a ogromne bryły lodn wykoleiły po
ciąg z szyn. Sytuacja stała się dla podróżnych dra
żliwą —  szczęściem skończyło się tylko na prze
strachu, bo woda wkrótce opadła a cały pociąg 
jakby w lodowej krainie Franciszka Józefa zata
rasowany był zewsząd lodowcami. Telegrafowano 
o pomoc do najbliższej stacji Vrutki (Ruttka); przy
były z tamtąd pociąg zabrał podróżnych, pociąg 
zaś bogumiński wydobyto z lodów dopiero nastę
pnego dnia w południe. Stacja Vrutka kolei Ko- 
szycko-Bognmińskiej i węg. Państwowej dokoła by
ła oblana wodą i otoczona wałami lodów ; zebrani 
tamże uratowani Indzie wraz ze służbą kolejową 
pracowali przy świetle pochodni całą noc, aby o 
ile możności powstrzymać dalsze zniszczenie, gdyż 
groziło nawet zalaniem stacji. Powyżej Vrntki kn 
Tnrczafiskiemu Św. Marcinowi utworzyły się takie 
ogromne zatory, że trzeba było przestrzeń kolejo
wą z lodu wyrębywać. Dotychczas niewiadomo je
szcze, jakie spustoszenia poczynił W sg w hr. Lip- 
towskiem, ani wątpić jednakże, że i tam szkody 
będą olbrzymie, skoro komunikacja na kilka dni 
została przerwaną. Takie to nieszczęsne następstwa 
pociąga za sobą częścią niedbałość w uregulowania 
rzek, częścią zaś sytematyczne niszczenie lasów 
przez właścicieli grantów.

Wiadomości literackie naukowe I artystyczne.
—  Tygodnik powszechny,  pismo ilustrowane, 

wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone 
nr. 10. zawiera: Dla dobra dzieci. Studjum z na
tury, przez autora „Kłopotów starego komendan
ta*. —  Antoniusz i Kleopatra. Wykład publiezny 
wygłoszony w dnin 6. i 8. lutego b. r. na rzecz 
warsz. Tow. dobroczynności, przez Marjana Gawa- 
lewicza. —  Korespondencja z Poznania —  Notatki 
artystyczne. — Notatki z wycieczek po gnb. miń
skiej, przez Aleksandra Jelskiego. —  Z meteoro
logii, przez Kowalczyka. —  Siła przeznaczenia (Ar- 
madale), powieść Wilkie Collins’a. Tłómaczenie z 
angielskiego. —  Grób pieśniarza. —  Miejska kolej 
żelazna w Nowym Yorkn. —  Z prowincji. -  Kro
nika polityczna. —  Rozmaitości, (Rzeczy społe
czne. — Literatura i nauka. —  Wynalazki i od
krycia.) — Bibliografia. —  Ryciny .- Zadumana. Z 
akwareUl E. Tofano. —  Nagrobek Fryderyka Cho
pina, na cmentarzu Póre-Lacbese w Paryżu. Ryso
wał Górski. —  Powrót z miasta. Rysnnek Tadeu

sza Rybkowskiego. — Most wzniesiony nad mla 
stem w Nowym Yorku.

Na żądanie wysyła się prospekt i nnmer na 
okaz bezpłatnie.
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W poniedziałek był u Bismarka obiad par
lamentarny, na który zaproszeni byli sami wiel
biciele wielkiego kanclerza Niemiec. Pomimo 
więc że grono było dobrane, i że Bismark mógł 
otwarcie wypowiadać swoje poglądy, wyszły na 
jaw niektóre z jego oświadczeń. Być może, że 
rłaśnie opublikowania ich pragnął sam Bismark. 
Dość, że National Ztg. je podaje. Dotyczą one 

praw miejscowych i spraw ogólno europejskich. 
Z ostatnich zasłagują następujące na nwagę. — 
Wspomniał ktoś o Hartmanie, więc Bismark za
brał głos i oświadczył, że on postępowania 
Francji w sprawie Hartm&na wcale ganić nie 
może, jakkolwiek brzydzi się czynem Hartrna- 
na i jego towarzyszy. „W  Anglii upadł tak pc 
palarny gabinet jak Palmerstoaa z? to, że wniósł 
w parlamencie po zamachu Orsiniego znany 
bill c sprzysiężeniach. Więc jafeżs mogła inaczej 
postąpić młoda rzeczpospolita, nie chcąc się na
rażać na niebezpieczeństwa? Przy tern żywię 
przekonanie, że odmowa Francji nie wywoła nie
bezpiecznego naprężenia stosunków między nią 
a Moskwą. Ż*. Orłów jedzie na urlop, ż* nawet 
może ustąpi z posady, toć przecie me znaczy to 
jeszcze zerwania lub zawieszenia dyplomaty
cznych stosunków między temi państwami. Sko
ro kartel nie istnieje, odmowa Francji w niczem 
Moskwie nie ubliża."

Potem przeszedł Bismark do stosunków Au- 
strji do Niemiec i oświadczył, że są one jak 
najprzyjemniejsze, i że właśnie arcyksiążę Al 
brecht, którego podejriywają, i® sprzyja Mo
skwie, jest jednym z najgorliwszych przyjaciół 
Niemiec, jednym z głównych filarów anstro- 
niemieckiego sojuszu.

W Petersburgu te oświadczania Bismarka 
będą działały jak oct-t na ranę, j- żeli to praw
da, że tam nie posiadają się ze złości na Fran
cję za odmowę w wydaniu H ortmana, który — 
mimochodem dodajemy — wyjechał z Francji w 
niedzielę przez Dieppe i wieczorem tego dnia 
stanął na wolnej ziemi angielskiej, gdzie go już 
nie tos ęgnie ramię caratu.

I* jtional Ztg. ntrzymnje jeszcze, że Francja 
przed powzięciem decyzji w sprawie Hartmara 
zapytywała sonfnie o radę w Berlinie i zt&m- 
tąd otrzymała lakoniczną odpowiedź, że wzgląd 
na sytuację wewnętrzną powinien w nmyś e 
rządu zawsze pierwsze zajmować miejsce. Do
niesienie to nie wydaie się nam jednak pra 
wdepodobnem.

Wiedeń d. 10. marca. Prezydent Izby 
posłów przesłał gratulacje Izby na ręce wiel
kiego ochmistrza dworu arcyksięcia z za
strzeżeniem, że osobiście pogratuluje cesa- 
rzewiczowi za jego powrotem z Brukselli. 
Wiedeńska Izba handlowa upoważniła swoje 
prezydjum, złożyć Najj. Państwu i cesarze- 
wiczowi gratulacje z okazji zaręczyn

Praga d. 10. marca. R ida miejska u- 
chwaliła wysłać deputację z 15 osób do 
dworu, która ma złożyć gratulacje a oraz 
prosić, aby cesarzewicz nadal w Pradze 
przebywał. G-dy cesarzewicz powróci, powita 
go cała Rada miejska, gmachy miejskie bę
dą w chorągwie przybrane a ewentualnie 
ulice illuminowane.

Wiedeń d. 10. marcat Przedłożony 
Izbie posłów projekt ustawy żąda kredytu 
półtrzecia miliona na poczęc 3 tunelu arl- 
bergskiego; kredyt ten ma być pokryty z 
zapasów kasowych albo długiem tymczaso 
wym i w swoim czasie będzie, z finalnej 0 - 
peracji finansowej na rzecz kolei Arlberg 
skiej zwróconym.

Peszt 10. marca. Doniesienie o zarę
czynach cesarzewicza przyjęła Izba posłów 
z zapałem i uchwaliła telegrafem gratulo
wać, tudzież wraz z Izbą panów wysłać 
deputację gratulacyjną.

Wiedeń 10. marca. Na osobnych po
słuchaniach gratulowali dzisiaj cesarzowi 
ambasadorowie Anglii, Niemiec, Moskwy, 
Francji i Włoch. Dolno-austrjacki Wydział 
krajówy uchwalił gremialnie złożyć cesarzo
wi gratulacje.

Rzym 10. marca. Z okazji rocznicy 
zgona Mazziniego wyprawiło kilka indywi
duów republikańską demonstrację pod po 
piersiom Mazziniego na Kapitolu. Jednego 
mówcę aresztowano.

Bruksela 10. marca. Cesarzowa aa 
strjacka jatro przybędzie. Na dworcu powi
tają ją: król, cesarzewicz, królewna Stefania 
i dostojnicy. 0  ile dotąd wiadomo, c;sarzo 
wa odjedzie 10. rano [telegram bałamutny; 
p. r.J

Paryż 10 marca. Biura grup lewicy 
Izby posłów uchwaliły uważać artykuł 7. 
jako jedyne możliwe do przyjęcia minimum,
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na każdy spocób interpelować, jakkolwiek 
by senat swoją wczorajszą uchwałę osłabił.

Karlsruhe 10. marca. Izba panów po 
długiej rozprawie przyjęła 29 głosami prze
ciw 19 wniosek nieufności dla ministra 
Stóssera.

Konstantynopol 10. marca. Zapowia
dany dekret finansowy postanawia, że dal
sze operacje skarbowe będą w złocie speł
niane. Ambasador włoski hr. Corti, doniósł 
dzisiaj Porcie, że Czarnogóra odrzuca ofia
rowaną jej zamianę terrytorjalną, a oraz za
komunikował nową ostatnią propozycję czar
nogórską, żądając rychłej odpowiedzi, gdyż 
Czarnogóra żadnej innej propozycji zamiany 
nie przyjmie.

Rzym d. 11. marca. „Italia militare" 
zaprzecza doniesieniu „Pester Lloyda" o po
mnożeniu załóg na granicy w Pieve di Ca- 
dore i Tolmezzo. Uroczystość w rocznicę 
zgonu Mazziniego w G-enui przeszła najspo
kojniej.

Londyn d. 11. marca. W  formie adre
su Hartingtona pojawił się manifest wybor
czy liberałów. W  manifeście oświadcza Har- 
angton, że polityka rządowa co do głównych 
rzeczy nie dopisała, gdy tymczasem Anglia 
ogromną odpowiedzialność na siebie zwaliła. 
Potrzeba koniecznie reformy Izby niższej i 
systemu zarządów lokalnych.

Stronnictwo liberalne będzie podtrzy
mywało potęgę państwa, dążyć do ubezpie
czenia ojczyzny, posiadłości nie wypuści, 
ale nie będzie się wdawało w politykę za
burzania pokoju albo anneksyj bez celu. — 
Manifest wyborczy kanclerza skarbu oświad
cza, że polityka rządu ciągle dąży do za
chowania wielkości, całości i konstytucji 
państwa; i wynurza nadzieję, że doba kło
potów już dobiega do końca, a nowy par
lament będzie się mógł oddać naprawie sto
sunków społecznych i domowych.

I iw 6 w , z Izby handlowej, 11. marca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę
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Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr,
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . ,

Tylko w jednej części numeru wczoiaj- 
szego drukowane.

Dubrownik (Raguza) d. 10. marca. We 
wtorek przedpołudniem wybuchł w Nowo- 
sinje w domu Turka pożar, który rozsze
rzywszy sie w skutek orkanu, trzy czwarte 
miasta w perzynę obrócił. Budynki, w któ
rych znajdowała się komenda wojskowa, 
nrząd powiatowy, poczta, telegraf i szpital, 
zgorzały; kasa urzędu podatkowego i wojsko
wy magazyn z żywnością ocalały. Z ludzi, 
nikt nie zginął. Wiele ludzi pozostało bez 
schronienia, a między temi dwie kompanie 
załogi i konie erarjalne.

96 60 97 60 
89 65 90 65 
96 60 97 60 

100 —  101 — 
100 50 102 50

99 —  101 —  
20 —  22 —

„  cesarski 
Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Knpony w srebrze ,

5 45 
5 50 
9 40 
9 64 
1 60

5 55 
5 60 
9 50 
9 78 
1 72

1 23ł/, 1 25 V, 
57 80 58 40 
99 50 i00 50 
99 25 100 25

KU RS G IE Ł D Y  W IEDEŃSKIEJ 
W iedeń 10. marca 1880. 

godzina 2. minut 39 popołuniu.
283.80 
114 — 
240 -  
149 —

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbabn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.-cser. 158.—  
Wied. Comnnal. 120.25 
Galia, indemniz. 97.50 
Koląj siedmiog. 136.— 
Losy tureckie 17 25 
Rosy. rubel pap. 1.24*/, 
Marki niemieckie — .—  
ustalone.

11. marca.

W  toatrae kr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dnia 11. marca 1880.

WaHnica
Komiczna opera w 3 aktach. — Libreto pp. J. Zell 

i R. Genće, muzyka Fr. Souppego. 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Losy kerdytowe 180.—
Anglo-austr. 154.—
Kolej Kar. Lud. 259.75 
Kolej Polud. 86.25
Kolej Elżbiety 186.75
Węg. Nordostb. 141.50
Węg. obi. p. w zŁ 81.25 
Losy z r. 1864 172.25 
Renta węg. 60/° 101.92 
Bankyerein 148.25
Losy wegier. 112.80

Usposobienie 
W i e d e ń  d. 

godzina 10 minut 50 pized południem:
Akcje kredytowe 3 0 0 .--  Anglo-anstrjac. 153.30 
Kolei Kar. Lnd. — .—  Kolej Połudn. 85.90 
Unionsbank . 113.50 Napoleondor . 9.44
Rosyj. banknoty 1.24s/« Usposobienie: słabe. 

B e r l i n  d- 10. marca, 
godzina 5 minut 40 po południu:

Rosyjs. bank. 214.05 Akcje kredyt 532.50
Lombardy 148.50 Galicyjskie 112.20
Kolei Rumań. 49.90 Austr. banku 171.90

Kasa galic. Towarzystwa kredytow ego
Kupuje Sprzedaje 

5 °/„ Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 97 _  97 50

4%  Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 8 9  50 90 25

Lwów, dnia 11. marca 1880.

W  piątek dnia 12. marca 1880.
Po raz drugi:

Morderca
Komedja w 1 akcie z francuz. Edmunda Abont.

R ó ż o w e  d o m i n a
Fomedja w 3 aktach z franenzkiego pp. Del&conrt 

1 Henneąnln, przekład Adolfa Wal inki ego.

P rz y je ch a li dnia 11. marca 1880.
HOTEL ŁOBZA : M. Garapich z Cebrowa. D. 

Vo*s z Krakowa. J. Krasieki z Tarnowa. T. Ley- 
hansen z Berlina.

HfiOTEL EUROPJŁJ8K I : M. hr. Gorajski
z Brodów. A. Hoppen z Doliny. W . Wróblewski 
z Słowity.

HOTEL LANGA: A. Gebauer z Krakowa. 
HOTEL LAZARUSA: J. Singer z Gleiwitz. 

S. Singer z Drohobycza. T. Chłopicki z Bóbrki. 
L. Bergmann z Jarosławia. W. Bombach z fcól wi. 
J. Schónfeld z Krystynopola. H. Weiisglas z Ko* 
peczyniec.

HOTEL W ARSZAW SKI: St. Grabowski z 
Moskwy. St. Pieglowskl ze Sniatynki. T. Adwen- 
towski ze Stryja.

P o o lą g l  k o le jo w e .
0  Ichodsą se Łwewe:

Podług sagans lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnont 

pociąg pospieecny; o sodz. I d -  18 rano poeiąg 
osobowy, o gods. 6 minut 9 po południ" rocr 
mięęzany.

DO PODWOLOCZYSK: z główa.go ..foi o gods. 6
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. poeiąg mieszany, o gods. 10 min. SI wie
czór, oooiąg mleczany.

DO PODWOLOCZYŚK: z Podzamcza; e gods. 10 m. 69 
wieczór poeiąg mieszany; o gods. 12 aa 62 w połud. 
min pociąg mlgasany.

DO CZERNIĆ WLEC: o gods. 6 min. 30 rano, poeiąg po
spieszny, o gods. 12 min. 10 rano, pociąg naęsza- 
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 zun. 67 ra»£ 
PRZYCHODZĄ DO LW O W A :

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzec w Podzamcn: e go
dzicie 3 min. 18 rano, pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzec główny, lwowski o go- 
dsinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o cod. 
8 min. 50 rano, pociąg migzmany, o god. 4 m. 12 po 
południa, poeiąg mięszany.

Z KRAKOWA: o gods. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, poeiąg osobowy, o godś 
11 m. 30 przed południem, pociąg miętsany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 mm. wieczór, pociąg 
pospieszny; o go dl. 4. win. 6 rano, pociąg adęua- 
nyi o godz. 3 m. 62 po południa, pociąg odessany

Z8TA518ŁAW0WA: na Stryj ; e gods. 8
wieczór

8 zun. 44 wic-

Skład komisowy obawiamęzkiego, damskie
go i dziecinnego, otrzyma w tych dniach

Antoni Muller,
Ul. Halicka 1. 17.

| C  Kapelusze i cylindry najświeższe,4 o 
fasonu Już nadeszły



i  WMagazjn  towarów blawatnjcbi i m  o ■ o jZT  i .
Mk.. otrzymał już materje na sezon wiosenny: "W l

B a z y l e g o  T o w a r m e k i e p  i la s t ę p c o w Jedwabie |Welaiankl|Kaszmary| Brokaty | Aksamity I I
we LW O W IE  R ynek i. 32 ____________WP Sprzedaje pp najniższych cenach. —  Próbki na żądanie franco. «

Odszczególniony dwoma medalami za
sługiKomys zwykły

uznany przez wizyitkie kliniki meHycz- 
ne i pierwszorzędne powsgi lekarikie, 
tak krajowe jak i zagraniczne za j»dy- 
ny środek przeciw hu e h  o  t o m , k a 
t a r o m ,  k a s z l o m ,  l i r y p k o m , 
o s ł a b i e n i u  i  w y c i e ń c z e n i u  
s i ł .  Flaszka 6<J ct., oprko wauie 6 fla 

izek 60 ct, kurek 80 ct.

K u m y s  ż e l a z a w y
Znakomity ten środek zyibal po

wszechno uznanie i wziętość jako pe
wnie i radykamie leczący wszelkie cho
roby, pochodzące z a l e d o b r e w n o *  

ś e l  , mianowicie b l a d a e * k ę ,  
flaszka 70 c t

Kumys wapniowy.
Doświadczenia przekonały, ie tyl

ko kumys wapniowy radykalnie leczy 
B r o t l i c ę  i  c h o r o b y  a z k r o f n -  

l i c z n e .  Flaazka 70 ct

Jan Ihnatowicz,
magister farmacji i chemik lądowy, 

Lwów, ul. Kopernika l. 8.

Akademik
mający wielkie ćwiczenie w udzielaniu 
przedmiotów neniom szkół gimnazjalnyoh, 
realnych i normalnych, w wykładowym 
języku polskim lub niemieokim, tudzież w 
udzielaniu rysunków, poszukuje lekcją na 
wsi. Adres: L ,  8 ,  w Przemyślu. Zaśnie. 

1643 8—8

i

Na święta Wielkanocne
poleca nowo urządzona

Cukiernia Jana Miillera
przy placu JMarjackim,

najsmaczniejsze 
Przekładańce , Baby parzone , Kołacze, 
Torty, Mazurki, Serniki, Makowniki i

m a rce p a n y .
Najpiękniejsze Pisanki, baranki i inne piękne okazy 

zastosowane do Swlęt. 1684 2 6
O  k a ż d e j  p o r z e  

najsmaczniejsza kawa, herbata, czekolada i lo d y ^ j^

W instytucie ' .
we Lwowie ulica Piekarska Nr. 21 roz
poczyna się nowy k u r s  J e d n o r o c z 
n y c h  o c h o t n i k ó w  z dniem 1. kwie
tnia r. b. W interesie saroycliżo kandyda
tów do egzaminn na jednor. och. leży, 
wstępować do knrsa z jego rozpoczęciem 
na co uwagę się zwraca.

♦'j Instytut utrzymuje takie p e n s jo -
J n a t . i przyjmuje takie uczniów

1
«

przyjmuje ____
s z k ó l ó r e d i  i c h  tak prywatystów jak 
i pnhlicznie uczęszczających, tndzież do 
wszelkich egzaminów wstępnych.

F. Koestlicli,
1654 2—10 dyrektor zakłada.

Leopold Warchałowski
budow niczy we Lw ow ie

upoważniony przez c. k. władze 
rządowe

przyjmuje do wykonania, wszelkie roboty 
w zakres budownictwa wchodzące jako 
to: murarskie, ciesielskie, kamieniarskie 
itp. Oraz wypracowania projektów, pla
nów i kosztorysów —  przyjmuje kiero
wnictwo budowy tak w mieście jakoteż 
na prowincji. 1389 3—10

Zamówienia przyjmuje w kancelarii 
pod 1. 1. ulica Trybunalska 
I I . piętro.

Mim zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, 
■ką rogatką 1. 119 n a  w ie l fa ą  s k a l ę

otworzyłem za Żółkiew-

t 4 j B
■E issai
1 kAfi.o^e!
Li Sff UL

W I N
w ę g i e r s k i c h ,

jakotei wszelkich innych gatunków zagranicz.po nadzwyczaj nmiarkowanych cenach.
C E N N I K :

Zwykłe stołowe wina zacząwszy litr od oentów 17 do 27.
Wina węgierskie białe

butelka litr wiadro 
Eegyelaaer ct. 25 ot. 80 zł. 14,— 

irima „ 85 „ 40 „ 19.—
.  8« 
,  45

Zielenili 
n prima 

Szamorodner „  60 
.  pr. z r. 1876 „ 75 

Tokajer natnr. n 50

a
a
a
a
a
a

60
69
76
95
65

27.60
83.60 
42.— 
52.— 
36.—

butelka
Tokaj. mas. 1876 „ 65 

iziai—  *

litr wiadro 
80 „ 44.— 

Masilasz z 1876 ", 70 ", 85 
„ szamor. b. zł. 1, lit. 1.25, w. 68.—
Wina węgierskie czerwone.

Willanyer ,8 5  ,  40
Erlauer „ 40 „ 45 złr. 44.—
Offner ,  45 ,  68 „ 27.—
Karlowickie ,  (0 ,  70 ,  85.—

i

Posiadając własną winnicę, mogę Szao. Publiczności ręczyć za dobroć gatun
ków i rzetelność oen. Polecam się łaskawej pamięci Sz. Publiczności

uniżony sługa

Za prółne butelki zwraca się 6 ct 
10 butelek 6 pro. rabat.

S. Ehrlich Jazowski.
Przy odbiorze w butelkach zacząwszy od

1700 1—2

T /^N ol|d
rERNER

W E  L W O W IE .
D J a m e n t y  S u m a t r a .

O  o
Te istotnie pyszne kamienie poaia- 

d»ją nieskończony ogień, są czyste jak 
woda, i tylko za pomocą próby dają się 
od prawdziwych odróżnić Wysyłamy 
bez opłaty porta: Plerśoionki, lite z. 
złote doubl. sztuka po 8 i 4 zł. K ól 
czy ki, lite ze złota doubl. para 6, 6 
zł za nadesłaniem należytości franco. 
Przy zamówieniu na pierścionki należy 
podać objętość. 1147 1 6

Także ze złota double guziki do 
półkoszulków z kamieniami 8. 4 zł. lite 
łańcuszki do zegarków ni szyję ze słota 
najnowszych fasonów 8, 4, 6 zł.

Skład fabryozny biżuteryj: 
W iedeń, Praterstrasse 16, WlFledeń.

L. 10141.

Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót około wykonania 

podiom i trybun w nowym gmacha sejmowym we Lwowie, od
będzie się dnia 24. marca 1880, o godzinie 12. w południe 
rozprawa ofertowa w sali obrad Wydziału krajowego.

Chcący się ubiegać o to przedsiębiorstwo zechcą opieczę
towane oferty w terminie powyższym wnieść do Wydziału kra
jowego.

Odnośne plauy i warunki ogólne mogą być przejrzane w 
kancelarji kierownictwa bndowy nlica Kościuszki Nr. 5. w go
dzinach od 9. rano do 12. w południe, i od 3. do 6. po połu- 
dnin; odbitki zaś warnnków szczegółowych, opisu robót i for 
mularzy na deklaracje zostaną zgłaszającym się tamże na żą
danie wydane. i67i i—8

Z Wydziału krajowego 
We Lwowie, dnia 6. marca 1880.

Cywil. Inżyniera Tb. Geigera
O r g a n i c z n a  p ł y t a  d o  k o p i o w a n i a

dla patent, autografii,

1 0 0 0  czarnych odbitek bez prasy
z jednego ozarnym atramentem napisu ego trwałego oryginała.

D r u k  n e g a t y w n y  i  postępowanie anilinowe
patent postępowanie 5 zł. min. także do wykonania na obronografach i 

i hektogr., mój aparat z przynależytościomi 7 zł.
Powszechnie za najlepszą nznana

Masa do kopiowania kilo 2 zł. 20 c.
używana w c. k. minister, s p r a w  wewuętrz., finansów, przy kol. Południo
wej, pi-flstwowej północno-wschodniej, w n. a. t o w a r z y s tw ie  przemysłowym, 
towarz. inżynierów i w  in., liczne pisma uznania ze strony prywatnych są 
do przejrzenia.

A t r a m e n t  w 20 kolor, do kolor, planów od 3 5  o t.
Skład: Wien IV Alleegassc 3.

O b s t b a n m  w i l d l i n g e
nnd Topf-N elken.

Franz Josef Celerin & Sobn
offeriren g a n z  g e g u n d e  nnd r e f c h b e w u r z e l t e  A p f e lw l ld l in g e ,  3
J&hrige 10U0 Stttck fl 18. — Apfelwildlinge, 2-jShrlgfl 1000 Stilck fi 16.

Kraftige gutbewurzelte TOPF-NELKEN
mit Nam en und Charakteristik der vorzttglich«ten und prachtvollsten franz5sisehen 

nnd hollSnaischen Florgrossen ani allen Gattangen:
12 Stflck in 12 Sorten fl. 2 I 50 Stttck in 50 Sorten A- 8
b „ „ 25 ,, ,  4 100 ,  „ 100 ,  a 1®;

Fenerbltthbare Nelkensamlinge, starkę Pflanzen, 50 Sttlck fl. 8.50, 100 Stiiek fl. 6.
Auf Yerlangen Preis-Conrante portofrei. 1078 1—8

MATTONIEGO KBnigsbitterwasser, 
Budzińska wodaIm

■  prem iowana na wystawach światowych Wiedeśt 1873 (medal zasług i) Paryfc 1878 (srebr-
■  ny m edal), najlepiej polecona prtea pp. pro?. d r. bar. Rokitańskicgo i proL dr. W einlecb-

L : ..............................................................................................................................

ny m edal), naj _
nora w o W iedniu, prses radców k ról.’  pp. dr. Karola Hoffmann i prof.M r. Jana Diescher, 

w Budapeszcie i w ielo innyck znakomitości medycyny w  krajn i zagranie^.
Ilołłnrti A  W illa «• k* aostr. dostawca nad w., posiadacz 6 połaczo- Dn̂ onaotł
m a l L U I l l  Ub V T I liC  f nych źródełbadzińskiej wodyKtinigsbitterąaellen. NUUftJKJIttli.

(Franz Josefs-Platz 8. Dianabad) 1078 1—10
Na składach, w  aptekach i handlach wód mineralnych.

i w aw sw łjw f

W  n i e d z i e l ę  dnia 14. marca 1880 . 
odbędzie się o godz. 3. po południa 

W  ; 8 A I I  R A T U S Z O W E J
ZWYCZAJNE

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną' poręką.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1879. Refe

rent: Wacław Dąbrowski.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie 

dyrekcji absolutorjum z czynności i rachunków za czas od 1. 
stycznia do 31. grudnia 1879 (§. 75. stat.). Referent: Dr. Ber
nard Goldmana.

3. Wniosek komisji kontrolującej w sprawie rozdziału 
czystego zyska z roku 18 9 (§. 77. i 78. stat.). Referent: Dr. 
Wiktor Zbyszewski.

4. Wnioski do zmiany §§. 4., 11— 19., 5 L , 63., 77. i 7?. 
stat. Referent: Dr. Karol Mały.

5. Zatwierd7enie wyboru dyrektora i trzech zastępców (§. 
4. i 48. stat.). Referent: Franciszek Zima.

6. W ybór 7. członków Rady zawiadowczej w miesce pp. 
Aleksandrowicza Adolfa, Dr. Grossa Piotra, Iskiersfciego Kon- 
et sutego, Kosteckiego Macieja, Dr. Małego Karola, Richtmann 
Zygmunta i Stronera Adolfa, którzy ustępują w myśl §. 24. 
trrtuhl.

7. W ybór komisji rewizyjnej na rok 1880. w myśl §. 48. 
ustęp i) statutu.

W e Lwowie, dnia 27. lutego 1880.
Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, 

stow. zarej. z nieogr. poręką:
Alfred Młocki, Tadeusz Romanowiee,

prezes. sekretarz.

Zamknięcie rachunków za rok 1879 i projekt zmiany sta- 
tntu wyłożone są do przejrzenia członkom w biurze Towarzy
stwa, plac Marjacki I. 9. I. p. W  myśl §. 46. statntn potrzebną 
jest do zmiany statutów obecność 50 członków i większość 7i 
głosów. Wstęp na salę dozwolony tylko członkom za ok&zaniem 

książeczek udziałowych. Galerje otwarte dla Publiczności.
1060 8 - 8

1
Ia

9 X X X X X ^ ^ X X X X m -w X X X X X X X X X X X X  •

* Tuberkuły są do wyleczenia £
to! Przez profesora Bokitaóakiego nowy wynaleziony środek Nałron bensoteum, to 
^  do wdychania zapomocą ku temu zrobionego ^

\  a p a r a t u  i n l i a l a c y j n e g o  to
H ( podług systemu Siegle), jest jedynie pewnie działająoym środkiem przeciw to 
W t u  b e r  k u ł o  m  i  s u c h o t o m . Powyższe aparaty po 8.50, 6 i 7 złr. wraz 1  ̂
n  z przepisem użycia wysyła za zaliczeniem 1091 1— 12 F
ijj J . O . Z1EC1ER, W leń Eraben 29. *

Bandagen u. Chirurg. Instrumenten-Fabrikant.
xxxxxxxxxxm xxxxxxxxxxxxm

lUiiiI li im ii in iiummniimnu   ^

P I G U Ł K I  ^
ROŚLINY MATICO 

PP. G R H liU L T  e t  C le , Aptekarzy w Parytu.
8, ulica Yiyienne.

W szelkie kapsułki, które w  powłoce klejowatei zawierają h a t w  k o p a ł y  
w etanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści iołądka, jędypie 
kapsułki z rośliny Matico pana Grimault nie sprawiają żadnej z  po1
-*i - j— * ...... :—  ------ ;— *“  ------ ------------ *— stałym a  nie

_ rozpuszcza i._. 
działają dzieaiąć^razy

B W a ż n e
dla sprzedających m aszyny da ssyoia.

Najtańsze i najlepsze źródło do 
kupna części składowych do maszyn 
do (lyois, czółenek, igieł, pasków i 
towarów metalowych tzeUdch «yste- 

mów w składzie fa b r jrn y m : 
D .  I T E I 9 E B ,  

Wiedeń, VII., Sigmnndsgssse Nr 6.
I'nttrowane cenniki hartownej 

sprzedały na lądanłe bezpłatnie i 
franco. 1X44 8—12 B

NOWY WYNALAZEK

! PARP” IX OR A BRF0S1E
IPARFUMER1A IX 0 R A  BREDNIE

ED. PINAUD
I Mydło............................... i  1’IK O B A
I Eessncya dla chustek. 4 l’I X O R A  
Woda tualetowa.........4 IT K O R A
Pom ada...........................   I I X O R A
Olejek...............................   l l.T O M A

| Puder ry żow y ................i  1’I A O R A
I Kosm etyk....................... h 1 i a o k a
j 37, Houlerard de Str/isbourg, 87.

K r o p l o  amerykańskiej
I ELIKSIR Ml bolu z Obów

Hipolita Milewskiego » Warszawy, 
znane publiczności a wielu wystaw, gdzlo 
wynslaaoa pabUosnłe leozył z naazwy- 
s Jnis dobrym skatk.em. znąjdaję się ”  
sprzedaży na głównym składzie:

W e Lwowi e  w apt Braci flasoso- 
thieh pod Jtlenien w BjnJbu i p. Mikola- 
■eha, tudzież w Sądową} Wiszni w apt. T. 
Palęakiego, w Brzeżenaeh w apt. B. Dę- 
btńuięgo, w Chodorowie w apt J. Stro-
oen , w

w Pradze czas, u PD- Fi
lipa Newinnege i w wielu wiaatann Eu
ropy. SatWMć ożycia i natychmiastowy

domu każdego ejca troskliwego e zdrowie 
•we] roSSI M®7 9 - i

Ceny trapił: Więkaae pudełko z 8 
•rodfauni • zł., mniijsam z 8 środkami i  
iŁ, pgjedyaeza <|— aaka 70 ct

C. k. uprz. gal, Akcyjny Bank Hipoteczny.

Dwunaste zwyczajne Walne

Zgrom adzenie Akcyonarynszdw
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego, 

odbędzie się w środę dnia 21. kwietnia 1880 o godzinie 10. przed poł. w gmachu
Banku hipotecznego we Lwowie.

JPrzedmioly rozprawi
1. Sprawozdanie i obrotów Banka za rok 1879.
2. Sprawozdacie Rady nadzorczej o zamknięcia rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1879. ' _  . , . fl1 . , ,, .
4. Wniosek na ustanowienie wynagrodzenia za czynności członków Rady na zorczej (§. statutów).
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43 statutów).
6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tefn Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63 

stat. złożyć akcje swoje najdalej do dnia 24. marca b. r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub w filiach 
Zakładu w Czerniowcaeh, Krakowie i Tarnopoln, na które oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legi
tymacyjne, upraWDiające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

P. T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, 
zechcą pełnomocmctwa na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Wabem Zgromadzeniem w Sekretarjacie 
Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej P. T. akcjonarjuszom na żądanie wydane będą.

Lwów daia 3. marca 1880 roku.
Rada Nadzorcza.

§ 63. W kałdem Walnem zgromadzenia glos mają ci akcjonarjusze, którzy przynajmniej na 4 tygodnie przed zebraniem się 
zwyczajnego lab nadswyozajnego Walpego Zgromadzenia, złożyli nadające im prawo głoaowauia akcje wraz z niezapadłemi jeszcze kuponami w 
kasia Towarzystwa, lub w innych miejscach, które Rada nadzorcza przy ogłoszeniu zwołania oznaczy. —  Na złożone akcjo wydawane będą 
kwity i karty legitymaoyjne do wstępu na zgromadzenie.

g. 66. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tyło głosów, ile razy po 10 akcyj złożył.— Żaden jednak z akcjonarjnszów, bez względu, 
ciy w właenem imienin, ozy jako pełnomoonik glosuje, i żaden pełnomoonik, czy jednego, czy więcej akąjonarjuszów, więcej niż 60 głosów 
mieć nie może.

§. 66. Prawo głosowania na Walnsm Zgromadzenia może wykonywać akojonaijuss tak osobiście jak też i przez umooowanie dru
giego akcjonarjusza, mająoego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą byó zastąpieni małoletni przez swego opiekana, zostający pod kuratelą przez 
swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka 
do tegolnmocowanego, osoby moralne przez jednego i  swych przełożonych, choeiażby ci nie byli sami akcjonariuszami.

[Przedruk nie będzie opłaeonyj. 1804 2—2

SejSruSrm 
ai  t k  łatwo

w Irzewadi a nie w żołądku i dlatego to kapsułki te działają d r ie e ię ćn z y  
silniej jak wBzelkie inne przeciw rzerząozkom nawet chronicznym  » zaaa- 
wnionyra.

D la  u ni'-n lenia licznych fałszerstw i naśladownictwa, 
rządowy francuzki koloru niebieskiego Btósownle do prawa z 26 Lutopaa* 
1873, marka fabryczna i podpis G R IM A U LT et COMP. znajdowały Wit} na 
jednej etykiecie.

Dostać m ożna  w  głów nych aptekach  w  POLSCE  i w  A U S T R T I.
nrennnmA

We Lwewie ao nabycia w aptekach pp. 
kora 1 J. Bele era.

Piotra Mikulosiha,

Tylko raz
n a s t r ę c z y ć  s i ę  m o ż e  t a k  k o 
r z y s t n a  s p o s o b n o ś ć  d o  n a b y 
c i a  w y b o r n e g o  z e g a r k a  z a

p o ł o  w  ę
c e n y  z a k n p n .

Wielkich rozmiarów

wyprzedaż.
Obecne stosunki polityczne. Łtóre zapanowały na całym kontynencie 

europejskim, dotknęły tak ie  1 Szwajcarię. W  skutek tyoh wywędrowała wiel
ka ilość robotników i zachwiała tein samem istnienie fabryk. Także przez nas 
zastępywana jedna * najznaczniejszych fabryk zegarków, umknęła swoję fa
brykę, powierzając nam wyprzedaż wyrobów. Tak zwane kieszonkowe z e g a r 
k i  W a s h in P S B S K le , Są najlepszemi zegarkami w świecie, a przytem 
nadzwyczajni® misternie wyrzynane, giloszynowane i podług systemu amery
kańskiego wyrabiane.

my za
t» i
ryt

Wszystkie gatunki zegarków
k a id y  z eg a rekr zeyareK precz v> «**• rK cunooa pewnej c

ej rzetelności oiwiadezamy niitujezem publicznie, ie 
tog s»f nie podobał, przyjmujemy napowrót i wymień 

100 sztuk remonterów do nakręcania to uszku, :

kU-

aa minutę z regulowane i gwarantuje• 
15 lat. W  dowód pewnej gwarancji i najtoitłej- 

nie, ie kaidy zegarek, 
wymieniamy, 

nakręcania to uszku, z kapslą kryształową 
z nadzwyczajną ścisłością na minutę regulowane, prócz tego w nowy sposób 
elektryczno galwaniczny pozłocone, z łańcuszkiem, medalionem itp. Dawniej
sza cena 26 zł. obecnie tylko 10 zł. 20 ot

1000 sztuk pysznych zegarków kotwicznych ze srebrnego niklu, na 16 
kamieniaoh, z tarczami emailowanemi, ze wskazówką sekund, z pła ■ iemi 
szkłami kryształowemi, dawniej po 21 zł. obecnie tylko po 7 zł. 26 ot. Wszy
stkie zegarki na minntę regulowane.

1000 sztuk zegarków cylindrowych w gilozzynowanycb kopertach z ni- 
kln srebrnego, z płaskiemi szkłami krzyształowemi, na 8 kamieniach, dokła- 
dnie regnlowane, z lańcnszkiem, medalionem i szkatułką aksamitną, dawniej 
16 zh, obecnie tylko po 5 zł. 60 ct.

1000 sztuk zegarków ankrowyeh z prawdziwego 18_łat. srebra, oce
chowane przez c. b. urząd menniczy, na 16 kamieniach, prócz tego w sposób 
elektryczny pozłocone, dokładnie regulowane. Dawniej kosztowa^ te zegarki 
po 27 zł. teraz tylko po 11 zł. i' ct-

650 sztuk zegarków damskich z 18 łut. irebra, ocechowane przez e. k. 
urząd menniczy, na 8 kamieniach, elegancko i dobrze pozłaoane, z dodaniem 
weneckiego łańcnezka na szyję, koeztowały dawniej po 28 zł., teraz tylko po 16 zł.

1000 sztuk Washingtońskich remonterów z prawdziwego 13 łut. sre
bra, przez c. k. urząd menniczy ocechowane, pod najściślejszą gwarancją na 
minutę zregulowane, z werkiem niklowym, te zegarki nie potrzebują nigdy 
reparacji. Zegarek taki koeztował dawniej 86 zł. ot eonie sprzedaję się takowe 
po cenie bajeczno taniej po 16 zł. Bezpłatnie dodaje się do każdego zegarka 
ła&cnizek, medalion, ezkatnłkę i kluczyk.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskioh na 10 kamieniach
dawniej po 40 zł., teraz po 20 zł. ........................

1000 sztuk prawdzimi* zlotyeh remonterów męikloh lnb damskich, da
wniej po 100 zł. obecnie po 40 zł.

650 zegarów ściennych w pięknyoh emailowanyoh ramach c przyrządem 
do bicia dawniej po 6 zł., teraz po 2 zł. 76 o i  regulowane.

650 sztuk oudzików-zegarków, z przyrządem do hałasowania, dobrać 
regnlowane, takie używane na biurkach, dawniej 12>wane, takie używane na biurkach, dawniej 12 s ł , teraz po 6 ił . 80 s, 

650 zegarów pendutowych w pięknie wyrzynanych, wysokieh gotyckich 
sofa, co 8 dni do nakręoanla, na minutę regulowane nader piękne i Impo- 

'  zegary i 20 latach ' x---------------1 ------
szafkach, . .  - _________
nnjąoe, ponieważ tego rodiajn 
tośoi, powinny znajdować się one w każdym domu, 
ozdobą pomieszkania. Te zegary kosztowały dawniej 
kowo po bajecznie taniej oenie 15 zł. 75 ct.

JP rzr z a m d w le m la e h  n a  z e g a r y  
d o ł ą c z y ć  z a d a t e k .

Adres:
Uhren - Ausferkauf der Uhrenfabrik Fromm

w e  W i e d n i a ,  R o t h c B t h n r m s t r a s s e  N r. O. p a r t e r e -

nie tracą na twej war- 
sscsególnie ie są one
po 85 zł., teraz wyjąt-

pendułow o B tle ży
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